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„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w in 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem pi 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zur 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu 15 fen.. Reklamy 30 fen., tłomaezeme na język polski bozpfatnie.

cesarstwio niemieckiera 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzoch 6 guldenów, .T9
pierwszem piętrze Ekspedyoya przy placu WilŁelmowskim Nr 18, 

u, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
Hali a. 8., Hanowerzo, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
8. — Cena insoratów wynosi od wiorsza drobnego siedmiołamowego

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

Administracya Kuryera Poznańskiego.

POZNAN,
Z podniesionym

22 wrzośnia.
radości witamy każdąuczuciem

chwilę dziejową, w którćj uarody dokumentują swoję 
żywotneść i o jeden choćby krok naprzód posuwają 
rozwój swogo bytu społeczno-politycznego, czcimy i łą
czymy się duchowo z uczestnikami, co święcą pamiątki 
dni swej chwały i świetności, ale z wstrętem i po
gardą odwracamy się od uroczystości, które obchodzą 
uarody nie jako pamiątkę swój pracy uczciwój i boha
terskich wysiloó, ale jako fakt, na który składały się 
podstęp, łakomstwo, grabież i gwałt brutalny. A taką 
to właśnie uroczystość święciły Włochy w dniu onegdaj- 
szyrn. W dniu tym minęło właśnie lat 11, jak wojska 
piemontskie w sojuszu z rewolucją przez wyłom w Porta 
Pia wkraczały do wiecznego miasta, aby Ojca i Głowę 
Kościoła katolickiego wyzuć z resztek posiadłości. Za
bór Rzymu jest pogwałceniem i podeptaniem czwartego 
przykazania dekalogu, tój zasady, na którćj rodziny je
dnego szczepu wiąźą się w państwo i zakładają podwa
liny swój przyszłości narodowój, tój zasady, która obo- 
więzuje jednostki społeczeństwa i wszelkie organizmy 
polityczne, zabór Rzymu jest tryumfem gwałtu nad 
słabymi, których jedyną bronią jest słuszne ich prawo, 
jest wreszcie rozbojem na publicznój drodze, który ka
rze kodeks kryminalny, potępia prawo natury, sumienie 
narodów a ściga sprawiedliwość dziejowa. Państwo ko 
ścielne z stolicą jego Rzymem było i jest własnością 
całego chrześciaństwa, własnością najprawowitszą, jaką 
wykazują nam dzieje ludzkości, jest ofiarą prywatnych 
osób, jest datkiem powierzonym do uczciwych rąk Naj
wyższemu Pasterzowi Kościoła w tym celu, ażeby nie 
będąc krępowany żadną potęgą świecką, spełniać mógł 
wielkie swe posłannictwo na ziemi. Na tę to najlegal- 
niejszą własność targnęła się rewolucja, targnęła się 
dynastya sabaudzka, która przecież na tych samych za
sadach, co Kościół, musi opierać swój byt i strzedz ca
łości państwa swego. Któż więc ośmieli się legalizować 
zabór państwa kościelnego, któż odważy się wznosić 
okrzyk radości na obchód tego brutalnego zaboru, jaki 
monarchia wioska w przymierzu z rewolucyą święciła 
w dniu onegdajszym? Któż — pytamy się dalój, bę
dzie dziś usiłował uniewiniać i tlómaczyć tę najpospo
litszą grabież koniecznością polityczną, sofistycznemi 
mrzonkami jedności włoskiój, któroj rzekomo po
trzebuje naród włoski, by zdołał spełnić swą mi
sy^. dziejową ? Minęły te czasy, w których synowie 
i reprezentanci uciśnionego i ograbionego narodu nasze
go w chwili zapomnienia sankeyonowali zabór dziedzictwa 
Piotrowego. Dziś jak długa i szeroka jest Polska, jeden 
brzmi tylko glos potępienia i jeden wydawany bywa wyrok 
przeciwko tym, co dokonali gwałtu na własności Biskupów 
rzymskich i całego chrześciaństwa. A jeżeli w naszej Polsce, 
ua k'órój również dokonano gwałtu, i która tak samo, jak 
Głowa Kościoła na tych samych zasadach sprawiedliwości i 
czwartego przykazania Bożego zmuszoną jest bronić nie- 
przedawnionych praw swoich, istnieje mała garstka polity
ków, pochwalających fakt dokonany, to garstka ta wobec 
prawdy, wyrobionćj dziś opinii publicznój, milczeć musi, 
bojąc się wystąpić na światło dzienne. Z obowiązku tóż 
tylko dziennikarskiego zwracając uwagę na onegdajszy 
obchód rzymski, zapisujemy szczegóły, jakie nam podają 
telegramy. Inicjatywa uczczenia zaboru Rzymu wyszła, 
jakeśmy dawniój donosili, z obozu rewolucyjno-republi- 
kańskiego. Rzuconą myśl podjął naturalnie monarchicz- 
ny rząd wioski, żyjący dziś na łasce i niełasce tój sa- 
mój rewolucyi, co popchnęła Wiktora Emanuela do Rzy
mu. Syn i spadkobierca korony włoskiój, panujący dziś 
król Hunibert, uznał za stósowne otworzyć skarbnicę la
ski swój iwGazetta offiziale udziela amnestyi 
wszystkim przestępcom politycznym, jako i dziennika
rzom, co w prasie wykroczyli przeciw’ ustawom krajo
wym. Amnestya ta królewska umarza zarazem wszy
stkie procesa, wytoczone radykałom włoskim, co w osta
tnim czasie na mityngach, agitowali za zniesieniem 
ustawy gwarancyjnój i dopuścili się obrazy rządu i ma
jestatu królewskiego. W samem, mieście, gdzie napły
wowe żywioły rewolucyjne bezkarnie zawsze wyprawiały 
swe orgie, nie trudno było urządzić halaśliwój demon
stracji. Przystrojono więc Rzym w chorągwie; wielkie, 
jak mówi telegram, tłumy ludu udały się do grobu 
Wiktora Emanuela i do wyłomu w Porta Pia, gdzie Ra
da municypalna miasta przy udziale wielu politycznych 
i rzemieślniczych stowarzyszeń złożyła wieńce. Bur
mistrz miasta, pan Menotti Garibaldi i wielu 
innych miało mowy. Cały obchód minął spokojnie, ni
gdzie nie zakłócono porządku publicznego. Tak brzmią 
suche i dość skromne telegraficzne doniesienia o one
gdajszym obchodzie; nie ma w nich wzmianki o zapale 
prawdziwego ludu rzymskiego, który, jak nie wątpimy, 
zachował swą godność, nie mogąc brać udziału w tak 
wstrętnem dla siebie widowisku.

Z innych bieżących spraw pierwsze dotąd zajmuje 
miejsce zgon prezydenta Garfielda, który i na naszym 
kontynencie europejskim głęboki wywołuje żal. Monar
chowie europejscy, którym śmierć naczelnika wielkiej re
publiki amerykaóskiój obojętną być nie może, gdyż za
grażają im te same zbrodnicze zasady, których ofiarą

padł Garfield, wysyłają telegramy kondolencyjne do rzą
du unii amerykańskiój i nieszczęśliwój wdowy zmarłego 
prezydenta. Taki telegram wysłał w imieniu Papieża 
Leona XI1L sekretarz stanu Jacobini i cesarz Franci
szek Józef. Zgon Garfielda bardzo serdeczny obudził 
żal w Wielkiój Brytanii. Dzienniki londyńskie piszą 
zmarłemu obszerne i sympatyczne nekrologi. T i m ¡¡.s 
wyszedł nawet w obwódce żałobnój.

Śmierć prezydenta .Garfielda, morderczą zadana 
ręką, nie pozostanie, jakeśmy to już wczoraj wspo
minali, bez wpływu na międzynarodowe atósunki euro
pejskie. Dość znaczącą mamy w tym względzie do za
notowania wiadomość pragskićj B o h e m i i, która^ nie
kiedy z urzędowych sfer odbiera instrukcje. Kore
spondent berliński rzeczonego dziennika donosi, że po
djęto na nowo projekt zmiany układów międzynarodo
wych dotycząoych zobopólnego wydawania przestępców 
politycznych, i źo obecnie rozpoczęły się rokowania na 
drodze dyplomatyeznćj w celu doprowadzenia do jedno
myślności między państwami europejskiemi. Dalój pisze 
dosłownie korespondent:

„Interesowane w tój sprawie najwięcój trzy mocar
stwa europejskie nie tracą nadziei, że zdołają uzyskać 
współudział Francyi i Anglii; gdyby jednak miały się 
zawieść w tój nadziei, to i bez pomocy tych państw 
potrafią kwestyą tę praktycznie rozwiązać i takie wy- 
naleść środki, któreby moralnie zobowiązały i te mocar
stwa, co się opierają zmianie traktatów międzynarodo
wych. W tym celu wystarczyłyby pokojowe rozporzą
dzenia represyjne, np. rodzaj prohibicyjnego systemu 
kontynentalnego przeciwko Anglii i Francyi. Nie jest 
wcale nieprawdopodobnóm, iż ta właśnie liga antirewo- 
lucyjna będzie przedmiotem dalszych rokowań pomiędzy 
trzema mocarstwami, których konserwatywne interesa 
koniecznie wymagają obrony przed rewolucyą, zagraża
jącą zarówno pokojowemu rozwojowi państw i społeczeń
stwa ludzkiego.“

Jeżeli doniesienia wspomnianego dziennika prag- 
skiego są wiarogodne, to projekt ks. Bismarcka ma 
wielkie szanse powodzenia, i posłużyć mu może jako 
jeden z tych środków, które mają odosobnić Francją 
i wytworzyć przeciwko niój koalicyą europejską. Ażeby 
jednak gorące te życzenia spełnić się mogły, potrz ^-t 
do tego współudziału Austryi, bez którćj pomocy upa
dają w zasadzie wszelkie tego rodzaju pomysły. Rząd 
austryacki odmówił już raz swego poparcia w roku 
bieżącym na wiosnę, kiedy urzędowe dzienniki rosyjskie 
nawoływały mouarcbiczną Europę do wspólnego działa
nia przeciw rewolucyi, Wtedy to, jak wiadomo, pól- 
urzędowy Fremdenblatt wystąpił z artykułem, 
który skuteczną podał radę Rosyi, ażeby, zanim we
źmie się do oczyszczania Europy z żywiołów przewrotu, 
zaprowadziła u siebie porządek — oparła swe rządy na 
moralnój podstawie. Czy dziś zmieniły się zapatrywa
nia rządowych sfer w Wiedniu, uie chcerny przesądzać 
i zapisujemy, że ten sam Fremdenblatt, pisząc 
o projektowanym zjeździe monarchy austryackiego z ca
rem Rosyi, oświadcza, że chociażby zjazd ten miał 
przyjść do skutku, nie będzie on „wypadkiem, któryby 
nową mógł zainaugurować fazę w zagranicznej polityce 
austryackićj.“ Inne dzienniki wiedeńskie donoszą, żo 
projekt spotkania się cesarzy austryackiego i rosyj
skiego został przyjęty w zasadzie, ale wykonanie jego 
zależeć będzie od okoliczności — i jeżeli w ogóle 
przyjśćby miało do spotkania, to z pewnością nie dowie 
się pierwój świat o niem, aż nie minie i monarchowie 
nie rozjadą się do domu. Jak widać, projektowany 
zjazd ma się odbyć w jak największej tajemnicy; wąt
pić jednak należy, czy sztuka ta się powiedzie i nie 
zostanie popełnioną ta sama niedyskrecya, co przy spo
tkaniu gdańskićm, na którą tak się oburzała Nordd. 
A lig. Z tg.

Rząd carski nie żywi, jak się zdaje, i tym razem 
wielkich nadziei, że zdoła doprowadzić do skutku ligę 
anti-rewolucyjną, i sam zabiera się do tępienia u siebie 
nihilistów w sposób sobie właściwą’ — w drodze repre
sji i rozporządzeń policyjnych. Urzędowy dziennik ro
syjski ogłosił w dniu woz.orajszym ukaz carski do se
natu, nakazujący ustanowionćj ad hoc komisji zbadanie 
wydanych w ostatnim czasie tymczasowych dekretów, 
mających na celu zabezpieczenie spokoju publicznego, 
jako tóż ułożenie regulaminu, któryby mieścił w sobie te 
wszystkie przepisy, które zdolne są utrzymać i spokoj- 
ność publiczną i nietykalność porządku państwowego. 
Ukaz dalój postanawia, ażeby wyznaczony regulamin 
był natychmiast zastósowany w gubemii petersburgskiój, 
moskiewskiej, charkowskićj, poltawskićj, czernichowskićj, 
wołyńskićj chersońskićj, jako tóż w Bessarabii i kilku 
innych okręgach wojskowych.

W dniu onegdajszym otwarte zostały kortezy hi
szpańskie. Sesją zagaił król Alfons mową tronową, w 
którćj zapowiada cały szereg projektów do ustaw natury 
administracyjnćj i ekonomicznćj, które mają powiększyć 
dochody państwa i sprowadzić unifikacją amortyzują
cych się długów państwa, i ustanowić stałą stopę pro
centową. Dalój wspomina mowa tronowa o dobrych 
stosunkach, w jakich pozostaje Hiszpauia do wszystkich 
państw zagranicznych, konstatuje, że kwestya wynagro
dzenia dla hiszpańskich kolonistów w Saida uregulowaną 
została pomyślnie z rządem francuzkim, a w końcu wy
raża nadzieję korzystnego dla Hiszpanii zawarcia tra 
ktatów handlowych z Francyą, Anglią i amerykańskiemi 
republikanami. Mowa tronowa jest, jak widać, bez
barwna, i dotyczy wyłącznie ekonomiczno-handlowych 
interesów kraju.

* Listy wyborcze wyłożone będę w poszczegól
nych miejscowościach od duia

S7 września
Nie wątpimy, że każdy z wyborców o ile możności 

osobiście się przekona, czy w Ustach tych jest zapisany 
i natychmiast wzniesie reklamacją, gdyby nazwiska swe
go w nich nie znalazŁ Pospiech jest tćm więcćj naka
zany, że listy te będą tylko przez tydzień wyłożone.

* W Czarnkowie w lokalu pana Sichtermanna 
odbędzie się dnia ^25 bm. o godzinie 2 po południu 
wiec przedwyborczy, na którym przemawiać będą 1) p. 
dr. Szuuian z Władysławowa o Kole polskióm, o sej
mie pruskim i o; parlamencie rzeszy. 2) Ks. Gajowie- 
cki z Chodzijjźa o przepisach wyborczych.

♦ Walne zebranie wyborcze odbędzie się w Ino
wrocławiu w dniu 25 b. ni. o godz. 4 po południu. 
Na zebraniu tćm zda sprawę z czynności poselskich poseł 
p. Kurnatowski.

* Książę Bismarck
i jego przeciwnicy.

Tak brzmi napis artykułu Provin. Corresp., 
który pod rubryką „Niemiec“ w obszernóm podajemy 
streszczeniu — a .któremu tutaj kilka poświęcamy 
uwag. *

Nie jęsf to jeszcze glos rozgniewanego Jowisza, co 
ciska gromy ¿wstrząsające ziemskim okręgiem, ale jest 
wylew niezadowolenia, mającego źródło swe w przypu
szczeniu, ii wybory mogą wypaść nie po myśli ks. Bi
smarcka. Nieźadyrolenie zwraca się przeciw stronnictwu 
liberalnemu 1 postępowemu, a artykuł napisany jest tak, 
jak gdyby nad cesarst<em wisiała ewentualność ustą
pienia księcia kanclerza. Wywodzi tedy

a) co książę zdziałał,
b) w jak trudnych warunkach i z jakiemi siłami,
c) coby się stało, gdybj- ustąpił.

Ze książę Bismarck położył wobec Niemiec «»wielkie
zasługi, że jemu należy się chluba zjednoczenia Nie
miec, temu nikt nie zaprzeczy — tego tóż dowodzi 
ogromne uznanie i bałwochwalcza prawie cześć, jakićj 
doznawał powszechnie u wszystkich Niemców. Kogo 
bowiem w ostatnich lat dziesiątkach wyniósł monarcha 
do takich dostojeństw, obdarzył łaskami i wzbogacił, 
komuż tak absolutnie rządy państwa powierzył jak księ- 
iu Bismarckowi? Zapał i uniesienie nad zjednocze

niem Niemiec były tak ogólne w Niemczech, że zanadto 
unoszono się nad fasadą budowy i wielbiono architekta, 
nie zważając na to, co wewnątrz się kurczy, kruszy i 
rujnuje — i dopiero kiedy na gwałt walić się za
częło, i kiedy zobaczono kupy gruzów i rudery, wtedy 
podziw dla ks. Bismarcka się zmniejszył.

Trudne były niezawodnie i warunki ostatniego dzie
sięciolecia, w których kanclerz pracował nad wewnę- 
trznćm urządzeniem wzniesionego przez siebie gmachu, 

trudne na zewnątrz, nieszczęśliwe na wewnątrz. 
Obawa odwetu ze strony Francyi, dotkniętćj do żywego 
najwyższą boleścią po stracie dwóch prowincji i tak 
okropnćm upokorzeniu — nie była bezzasadną; walka 
na Wschodzie i niezadowolenie Rosyi po unieważnieniu 
traktatu ze San Stefano wymagały wielkiój ostrożności 
i politycznćj roztropności — i zwyeięzkie dotąd przeby
cie tych niebezpieczeństw, również jako credit na 
konto księcia zapisać należy. Jeżeli atoli siły, jakiemi 
się posługiwał, nie dopisały mu, jeżeli go doprowadziły 
w wewnętrznej polityce niemal do bankructwa, jeżeli 
sprowadziły n3 cesarstwo niemieckie tyle nieszczęść 
i ruin, to już w głównćj części własna wina księ
cia Bismarcka.

Dziś, sądząc po tćm, co czytamy w artykule Pro
vinzial Corresp., zdawaćby się mogło, że książę 
z liberalizmu się wyleczył i na dobre z nim zrywa — 
ale czy można wierzyć tym zarzeczeniom, kiedy jeszcze 
w roku zeszłym podczas obrad nad ustawą o władzy 
dyskrecyjnćj wyciągał otwarcie w sejmie pruskim rękę 
do liberałów? Nie wystarcza zwalać winę na nich sa
mych i wołać: „patrzcie! coście zrobili w prawodawstwie 
i w administracji!“ — lecz przyznać się trzeba, że to, 
co liberalne stronnictwa i liberalne „wielkości“ zrobiły 
w „prawodawstwie i administracyi“ zrobiły z inicjatywy 
i za poparciem księcia Bismarcka, niejakoś z jego pole
cenia. Sam ks. Bismarck postawił na nogi te hufce, 
które tyle złego zdziałały; naprawić to złe można tylko 
przez stanowcze zerwanie z żywiołami destrukcyjnemi, 
z pseudoliberalizmem bezwyznaniowym i powrót na drogę 
chrześciańskiego porządku.

Koniec artykułu jest groźbą wymierzoną przeciw 
postępowcom, secesyonistom i nieumiarkowanym libera
łom — którzyby księcia Bismarcka od władzy i rządów 
usunąć chcieli. Ja, powiada kanclerz, umiem tylko rzą
dzić absolutnie, i opozycyi nie cierpię — i nie sądźcie, 
iżbym cbciał zasiadać w ministerstwie z takimi „ka- 
rycrowiczami“ jak Richter, Rickert, Stauffenberg — 
nie, tego się nie doczekacie. Gdybyście mnie usunąć 
zdołali, wtedy czekają was straszne klęski wewnątrz 
i zewnątrz — bo któż mnie zastąpić zdoła?

Takie wrażenie robi na nas końcowy ustęp arty
kułu — którego draźliwości, co prawda, nie rozumiemy. 
Książę Bismarck powiedział roku zeszłego „pozostanę 
u steru rządu dla tego właśnie, że widzę jakby się 
z ustąpienia mojego cieszyli nieprzyjaciele ojczyzny!“ 
Lud niemiecki godzi się najzupełnićj na ten objaw wol1

księcia i nikt nie myśli mu się przeciwić — a choćby 
i wybory wypadły niezupełnie po jego myśli, to książę 
potrzebuje tylko powtórzyć : „j ’ y suis e t j ’ y reste“ 
(tu jestem i tu pozostanę), aby stłumić w zarodku chęć 
wytworzenia „parlamentarnych rządów“ i „dzierżawienia 
ministeryalnych komórek.“ Taki ekspens żółci na po
stęp i secesyą — jest zbytkiem i zdaje się nieco nie
naturalnym, chyba że kanclerz do kogo innego mówi, 
a kogo innego ma na myśli.

Nie zaznaczając naszego odrębnego stanowiska 
w sprawie ekonomicznych reform kanclerza, sądzimy, że 
ks. Bismarck mógłby liczyć na przeprowadzenie pewnćj 
jego części, byleby szczerze pomyślał o zakończeniu kul- 
turkampfu. Z centrum, które dopomogło do podwyższe
nia cła od tytuniu, do zaprowadzenia ceł ochronnych 
na zboże i ceł finansowych — z jego i konserwatystów 
pomoil^ dałyby się przeprowadzić i inne „rozsądne“ re
formy, byle książę okazał chęć odstąpienia od zamiarów 
powziętych w roku 1872 przeciw Kościołowi. Pozwoli
libyśmy sobie zwrócić uwagę na pamiętną mowę trono
wą z dnia 12 stycznia 1879 r. i zaproponować w nićj 
na" 12 listopada 1881 następujące zmiany:

Zamiast: » Niechby ks. Bismack
Uważam za mój obowią- powiedział :

zek działać w tynf*kierun- Uważam za mój obo- 
ku, aby nasze prawo- wiązek działać w tym kie- 
dawstwo ^telne zbli- runku, aby nasze p r a wo-

dawstwo kościelno- 
polityczne zbliżyło się 
znowu do tych doświad
czonych zasad, na których 
błogie działanie państwa 
pruskiego prawie od pół 
wieku się opierało, a od 
których w naszćj polityce 
kościelnćj od r. 1872 od
stąpiono. Nie mogę uznać, 
iżby ta polityka ko
ścielna wykazać się mo
gła jakiemi faktycznćmi 
korzyściami.

Jesteśmy przekonani, że gdyby się zdecydowano 
w roku bieżącym przy otwarciu sejmu pruskiego na taki 
ustęp w mowie od tronu, takie żółciowe wycieczki prze
ciw secesyonistom i postępowcom nie potrzebowałyby 
zakłócać spokoju ks. Bismarcka.

Dnia 21 lutego 1879 bronił kanclerz w parlamen
cie systemu celnego — i powiedział otwarcie mnićj 
więcej te słowa: W roku 1865 musiałem się zabezpie
czyć ze strony Francyi, gotując się do walki z Austryą 
i zawarłem przeto z Francyą traktat na wolno-handlo
wych zasadach oparty. Cel mój osiągnąłem zaraz 
w roku 1866 w walce z Austryą — teraz mi przyjaźń 
Francyi niepotrzebna, wracam do dawnego systemu. To 
samo mutatis mutandis mógłby kanclerz powie
dzieć o walce kulturnćj, kładąc zamiast Francyi libera
łów, a zamiast Austryi np. partykularzystów, Welfów 
i Polaków.

I do takićj zmiany przyjść musi — mimo krzyku 
i wrzasku liberalnych gawronów o „Kanosie.“ Zachodzi 
tylko pytanie, czy zmiana frontu w wewnętrznój poli
tyce Niemiec i Prus nam Polakom wyjdzie na ko
rzyść ?...

Miejmy w Bogu nadzieję, że nas nie opuści, że 
świętość sprawy nie pozwoli na niegodne wyjątki, że 
obrońcy „prawdy, wolności i prawa“ bronić będą zasady 
„równe prawo dla wszystkich“ — że Ojciec chrześciań
stwa powiedział do nas, „że ta przynajmnićj Stolica 
święta, która naród wasz zawsze szczególną otaczała mi
łością — nigdy was uie opuści.“

Z różnych stron odebrane zapewnienia utwierdzają 
nas w tój nadziei. Ufajmy — ale nie łudźmy się i 
stójrny czujuie na straży naszych obowiązków.

źyło się znowu do doświad
czonych zasad, Ma których 
błogie dlwlanie związku 
celnego prawte od pół wie
ku się opierało, a od któ
rych w naszćj polityce han- 
dlowćj od r. 1865 odstą
piono. Nie mogę uznać, 
iżby ta polityka celna wy
kazać się mogła jakiemi 
faktycznymi korzyściami.

„Kuryer Paryski“,
organ kilku osób z emigracji, znany czytelnikom na
szym z artykułu p. t. „Marzenia patryotyczne“, nie 
znalazł w kraju poparcia. Dziennik Poznański 
nie przedstawia wprawdzie wyraźnie całćj zdroźnćj ten
dencji tego radykalnego dwutygodnika, ale wprost od
mawia emigracji prawa dyktowania krajowi przepisów 
zachowania się w kwestyach politycznych — i przepo
wiada Kuryerowi za 5tym czy lOtym numerem 
śmierć tragiczną. Godzimy się zupełnie na zdanie 
Dziennika; szanujemy braci naszych na wychodz- 
twie zostających, pragnęlibyśmy z nimi zachować sty
czność duchową, jako z mężami, co kraj gorąco umiło
wali i me szczędzili krwi własnćj w jego obronie — 
ale skoro niedowarzone jednostki z pośród nich clicą 
kraj zatruwać takiemi zbrodniczemi pomysły, jak łącze
nie się z nihilizmem, to z bezwzględną surowością takie 
insynuacje odepchnąć i napiętnować musimy.

Dziennik Polski nie miałby nic przeciw wy
chodzeniu pisma polskiego w Paryżu, „byle tylko emi
gracja nie starała się na nowo ujmować steru kraju 
w swoje ręce i nie dawała mu wskazówek, za któremi 
on pójśćby nie mógł żadną miarą. Tej roli, jaką na- 
daje emigracji drugi zaraz artykuł p. L „Przeciwnicy 
politycznego życia na emigracyi“, a którą określa on 
jako „kontynuacją wojny z najezdnikami", my przyzna- 
jemy się, że ani pojmujemy, ani tćm mnićj pochwa
lamy. A już zgoła nie rozumiemy artykułu z Galicyi, 
w którym autor robi wyrzuty dziennikarstwu krajo
wemu, że „z musu i zepsucia moralnego przedstawia 
kwestyą rewolucyi moskiewskićj.“ Ejże! panowie re-



daktorowie Kuryera Paryskiego — czy się tylko 
źle nie bawicie?“ — O, niestety i bardzo źle.

Tutejszy Tageblatt przytoczywszy według pi
sma nsszego niektóre wyjątki z artykułów Kuryera 
Paryskiego, wspomina tćź o stanowisku, jakie Ku
ry er Poznański zajął wobec tych wyskoków fauta- 
zyi pana G... i jego towarzyszów, — dodaje atoli za
raz : „Co o tych zapewnieniach sądzió należy, 
dowodzi (?) fakt, że partya Kuryera dawała te same 
zapewnienia wobec wszystkich dawniejszych przez emi- 
gracyą do kraju wydawanych odezw rewolucyjnych — 
a mimo to wszystkie przez te odezwy wywołane po
wstania, nawet i powstanie z roku 1863—64 po
pierał a."

Jeśli Tageblatt sądzi, że my jemu dajemy 
zapewnienie, i że wobec niego z naszych zapa
trywań i uczuó się sprawiamy, to się bardzo myli 
i zdaje się znów zapominać o skromnój roli publicystycznej. 
Partya Kuryera Poznańskiego stoi na stano
wisku polskióm i katolickióm wcałćm znaczeniu jednego 
i drugiego pojęcia.

Irlandya wobec nowéj ustawy.
Wuterford, 18 września

Rozpatrzywszy się uważnie po pojedyńczych arty
kułach prawa rólnego, należy przyznać, iż brak mu wiel
ki najkonieczniejszych warunków pacyfikacyi wzburzone
go kraju. Ustawa ścieśnia jeszcze silniój nienawistny 
stósunek właściciela do osadnika, obowięzująo ich do 
uznania i wykonania wyroku komisyi ziemiańskiój, a na
wet do zachowania go przez lat 15. Tym sposobem 
wolność kontraktu i niezależność stron kontraktujących 
zupełnie jest zniszczona. Ustawa nie wspomina ani 
słowem o jednój z najcięższych klęsk tutejszych, którą 
jest „absenteizm“ — nieobecność właścicieli w kraju, 
z którego ciągną korzyści. Irlandya wysyła rocznie około 
72 milionów funtów szterl. do Anglii i Szkocyi dzie
dzicom większych włości, lub korporacyom handlowym, 
dzierżącym całe obwody na wyspie. Z tak ogromnych 
sum rzadko grosz jaki powraca do kraju, rzadko gdzie 
obracany bywa na ulepszenia roli i rozwój przemysłu. 
W Irlandyi najdobitniój czuć się daje nieobecność kapi
talistów j tu najwyraźniój przekonać się można, jak cię
żko krzywdzą kraj i ludność jego ludzie, umieszczający 
w obcych przedsiębiorstwach, lub po za granicami grosz 
krwawo wydobyty z ziemi. Rząd angielski ma wpra
wdzie pod tym względem ręce związane; ci bowiem ka
pitaliści, co nie żyją w majątkach swych irlandzkich, są 
z inałemi wyjątkami obywatelami nie-irlandzkimi. W ka
żdym zaś razie trudno zmuszać kogo do umisszczania 
kapitałów swych wbrew własnćj woli. Pośrednią drogą 
stara się rząd o usunięcie złego, wypływającego z absen- 
teizmu, pozostawiając Irlandyi możność stworzenia osa
dników, właścicieli (peasant-proprietors); lecz pytanie 
wielkie, czy — przy najszczerszych chęciach komisyi 
ziemiańskiój — lud zdoła wytrzymać konkurencją 
mniejszych właścicieli, którzy bez wątpienia rzucą się 
łakomie na grunta wystawiane na sprzedaż.

Tyle w streszczeniu zarzuca świeżej ustawie liga 
ziemska. Związek rozwija działalność swą coraz potę- 
żniój, a wspierany znacznemi funduszami kraju i zna- 
czniejszemi jeszcze składkami ziomków amerykańskich, 
panuje samowładnie i jawnie na wyspie, przenikając ży
wotnością swoją i energią wszystkie warstwy ludności 
rólniczój, wypowiadając rządowi walkę a outrance. — 
W chwili, gdy list ten pisze, kończy się trzecie i osta
tnie posiedzenie irlandzkiój konwencyi narodowej. Zgro
madzenie to składa się z przeszło 1200 delegatów pro- 
wiucyonalnych i zagranicznych komitetów ligi agraryj- 
nej; prezyduje p. K. S. Parnell; sala posiedzeń znajduje 
się w gmachu „Rotunda“ na ulicy Sackville. Konwen
cya odrzuca jednogłośnie całą ustawę rólną, tak mozol
nie wypracowaną i przeprowadzoną przez gabinet pana 
Gladstone’a — jako dzieło obłudy, kłamstwa, 
fałszu. — Przeszło 3000 komitetów ligi amerykań
skiej nadesłało telegramy, lub listy, których ostatniem 
zdaniem jest zawsze: Przyjmijcie prawo, a my się od 
was usuniemy i zaprzestaniemy wspierania was naszy
mi funduszami! Liga, a raczój konwencya narodowa, 
nie odstępuje ani krokiem od zasady: Ziemia dla upra- 
wiacza, Irlandya dla Irlandczyków. Dotąd następne za
padły uchwały:

1) Osadnicy (tenants) pomijać będą prawo we wszel
kich transakcyach z właścicielami, nie przyjmując inter- 
wencyi żadnćj komisji rządowój, którój członków nie 
obrał naród irlandzki na jeneralnem zebraniu.

2) Związek agraryjny wytworzy z łona swego są
dy kompromisowe, których zatwierdzenie w odnośnych

obwodach zależeć będzie od większości głosów osadni
ków i dziedziców, zgadzających się na przyjęcie takićj 
organizacyi.

3) Gdzie właściciele nie przyjmą sądu rozjemczego 
narodowego, osadnicy rozpoczną strajkę i boy- 
cottyzowanie. *)

4) Liga ziemska odrzucając ofertę pożyczki rządo
wój, którój udzielenie zależy od trybunału i rozlicznych 
a trudnych warunków — wyznacza pewną część swych 
kapitałów na zakupno obszarów ziemskich. Liga udzieli 
pożyczki każdemu, kto może dać pewne gwarancye uiszcze
nia się z długu i należytój uprawy nabytój roli. Procent 
wynosić będzie 2 proc, (czyli o 3 proc, mniój, niż za po
życzki rządowe).

Wiele innych zapadło jeszcze uehwał, dotyczących 
wewnętrznój organizacyi związku, sądów rozjemczych i 
komitetów prowincyoualnych. Tym ostatnim poleca kon
wencya czujną baczność na procedurę rządowój komisyi 
agraryjnój w czynnościach reklamowanych przez dziedzi
ców i farmerów.

Majątek ligi wynosi 186 tysięcy funtów szterlingów. 
Składki przyjmowane będą i nadal. Konwencya prze- 
znaoza 6 tysięcy funtów szterl. na zakupienie posiadłości 
ziemskiój i ofiarowania jój wraz z rezydencyą M. Da- 
vittowi (dotąd w więzieniu).

Nie ulega wątpliwości, że powyższe zapatrywania 
konwencyi na prawo rólne są nazbyt skrajne, że rzucą 
kraj na pastwę wręcz przeciwnych sobie organizaoyi; 
że wreszoie partya parnellistów, rozwielmożniona i po
tężna, sprowadzi na Irlandyą coraz cięższe klęski i uęi- 
ski. Jestem przekonany, że najserdeczniejsi przyjaciele 
tego ludu mocno boleją nad upornóm zaślepieniem wiel
kiego stronnictwa, co spodziewa się hic et nunc na
tychmiastowych ustępstw tak samolubnego mocarstwa, 
jak Anglia. Przedewszystkióm zaś trudno zaprzeczyć 
prawdzie, wypowiedzianój przez ludzi chłodnój rozwagi, 
że rząd nie może zrobić nic więcój, jak próbować, że 
Irlandya powinna przyjąć, co najlepsze z ustawy i zwró
cić wszystkie siły ku innym środkom zabezpieczenia so 
bie dobrobytu.

Pomiędzy ludźmi o zapatrywaniach poważnych i pa- 
tryotyczniejszych w pierwszym stoi szeregu ks. Arcy
biskup dubliński, dr. Mac-Cabe. Z jego to podobno 
wniosku — a w każdym razie z jego pomocą — utwo
rzył się w Dublinie komitet tak zwanych „promotorów 
irlandzkiogo przemysłu.“ W przeciągu niespełna trzech 
tygodni komitet zebrał 23,600 funt. szt. ze' składek na 
urządzenie w roku przyszłym wystawy narodowój pro
duktów rękodzielni i rólnictwa irlandzkiego. Przemy
słowi tutejszemu brak było wielki zachęty. Dziś zapal 
niezmierny ogarnął wszystkie bez różnicy warstwy spo
łeczeństwa i myśli ich skierował ku szczęśliwemu pro 
jektowi. Fabrykanci uważają w wystawie najlepszy (jak 
zawsze) sposób reklamy; właściciele ziemscy wspierają 
komitet znacznemi datkami, ufając, że raz wreszcie zdo
łają pozbyć się tysięcy rolników, zwracając ich ku rę- 
kodzielniom; duchowieństwo katolickie całą duszą pra
cuje około zapewnienia projektowi jak najświetniejszego 
powodzenia, od którego zależeć może ochrona tylu 
tysięcy od głodu, lub stokroć gorszych jeszcze na
stępstw zażartój agitacyi agraryjnój i podszczuwań ultra- 
demagogów amerykańskich. Dopóki to nie nastąpi, ka
płani katoliccy Irlandyi muszą pozostać przy ludzie, 
muszą być ligistami, by zupełnie go nie utracić w cha
osie nierozumnój walki, lub zbrodniczój szarlataneryi..

Oranżyści i protestanci nietuziemcy patrzą na ten 
ruch przemysłowy z gorzką nienawiścią; a i po tamtej 
sfronio kanału św. Jerzego konkurencja wyrobów ir
landzkich wielce niepokoi rękodzielników królestwa. 
Słynny jedwab tutejszy (poplin) jest niezmiernie ce
niony ; tak samo i płótna irlandzkie, koronki i sukno. 
Bydło rogate, trzoda chlewna i konie stanowią boga
ctwo wyspy; ryby, masło, sery i szynki krajowe roz
chodzą się po całej Anglii.

Oby Pan Bóg raczył pobłogosławić szlachetnym 
zamiarom mężów szczerze kraj miłujących i pojmują
cych rozumnie, na jakiój drodze słabemu narodowi szu
kać należy godności, powagi, dobrobytu i pokoju!

*) Czytelnik zechce sobie przypomnieć, żo wyraz „boy- 
cottlng“ wziął początek z zamieszek agraryjnych w prowin- 
cyi Munster, w czasio których osadnicy niejakiego p. Boy- 
cott’a zemścili się na swym dziedzicu zupełr.óin opuszczę 
niem jego ziemi i zaprzestaniem wszelkich stosunków han
dlowych.

Madryt, 17 wiześnia
Jak na początku lata coraz jaśniejsze promienia

słońca zmuszają nas do szukania chłodników po wsiach, 
zaroślach wysokich gór i nadbrzeżach morskich, tak 
przy jesiennóm i wzrastającćm ich załzawieniu wszy
scy tłumnie wracamy do domowych naszych penatów, 
o których, zdawało się, zupełnie zapomnieliśmy. 
Ludzkość idzie w tej mierze za przykładem bocianów, 
które corocznie szukają przyjemnój wiosny. Dziś o 9 
zrana nawet i JKMość Don Alfons z całą swoją rodziną 
powrócił do stolicy z wycieczki po ziemiach Galaigów 
i Santanderskich. Nowi prawodawcy do kortezów i se
natu szukają sobie po Madrycie mieszkań z zapałem — 
ale tanich, tak np. po studencku ; tak zwane u nas 
huespedesiposadas, bo hotele za wysokie 
progi mają na nasze nogi, nabierają życia po martwój 
dla nich letniój porze. Nawet les marchands des 
vieux zerkając ze swoich niekoniecznie estetycznych 
zaułków na ulice, oczekują z niecierpliwością jakiego 
węża ze starą i wiejską skórą, by go wylenić z niej, 
przystroić w nową deputowanego, i posiać na ławki 
patrum patria e. Itak idzie po wszystkich szcze
blach naszego społecznego ruchu. Według udzielonej 
mi wiadomości, gabinet zyskał do kortezów w ostatnich 
wyborach większość, a Sagasta, choćby powstało poro
zumienie między zachowawcami, centralistami, kampi- 
stami i demokratami przeciwko niemu, ma ich pobić 
większością swoich konstytucyonalistów, zkąd wynika, że 
w naszych izbach ci ostatni rój wiodą. Szkoda tylko, 
że ci ostatni się dzielą na dwa odłamy, to jest: sa- 
gastynów i balaguerystów, a podobno już się tworzy 
i podziałek w celu obrony demokratycznej konstytucyi 
z roku 1869. Na jednozgodność podobnych koustytu- 
cyonalistów, różnych w politycznych między sobą zasa
dach, zdaje mi się, iż zbytecznie i bezwarunkowo liczyć 
nie można. Otóż mamy ostateczny do dzisiaj skład 
kortezów naszych, który może z dniom jutrzejszym od
mienić się uieomieszka nowym jakim politycznym kolo
rytem. I w senacie nie możemy się zbytecznie cieszyć 
— bo i tu nie mam dotąd potrzeby poprawiać danych 
wam już wiadomości w poprzeduiój korespondeucyi. 
Znam wprawdzie niektórych nowych senatorów, którzy 
kładą na szale swoje osobisto urazy, a w gruncie może 
interesa, aby z wolnozachowawców przejść do przeci
wnego obozu — nio sądzę jednak, aby to zastępy Sa- 
gasty zbyt wzmocnić mogło. Zobaczemy niedługo rze
czywisty wyrób calój sejmowój maszyny — dziś zaś 
w dalsze przypuszczenia wchodzić byłoby rzeczą przed
wczesną.

Mons pepe r i t m u r e m ! z wielkich chmur 
mały spadl na nas deszcz, ale podobny do jednój z plag 
egipskich — zamiast indemnité, raczyli nam przy
znać Francuzi dédommagement, za mordy, lu- 
pieztwa i nadużycia w Saida na nas dokonane. Po 
tylu depeszach i wysłańcach skończyła się sprawa na 
poniżeniu honoru hiszpańskiego i to tak nadspodziewa
nie, że nas to zdziwiło. Czyby Hiszpania ulękła się 
francuzkiój mobilizacyi w Tuluzie ? Ma ona zapewne 
inne cele, a głównie afrykańskie, gdzie sprawa naszych 
sąsiadów nie świetnie stoi. Bądź co bądź, rząd fran- 
cuzki zaraz na wstępie przy otworzeniu izb ma 
zażądać kredytu na wynagrodzenie poszkodowanych Hi
szpanów w Saida, i to bezwzględnie na reklamacyejego 
z czasów cywilnej u nas wojny, i powstania na Kubie. 
Pod tym ostatnim względem i przy obowiązku nagro
dzenia poszkodowanych Francuzów zostawiono Hiszpanii 
zupełną wolność co do czasu. Słowem Francya płaci 
bez odwłoki Hiszpanom krzywdy poczynione, a ci Fran
cuzom, kiedy będą mogli, i to po ich usprawiedliwieniu. 
Taki układ zdaje się pozornie dla nas korzystnym, ale 
w gruncie swoim Hiszpanią poniża. Wypływa bowiem 
z niego postawienie naszej cywilnej wojny i powstania 
kubańskiego na równi z hordami afrykańskiemi a pozo
stawienie nam czasu nagrody Francuzom do chwili, w któ
rój będziemy mogli, ogłasza światu bliskie prawie nasze 
bankructwo. Dyplomacya p. Saint Hilaira wykluczyła 
nas z rodziny ucywilizowanych ludów, i to z dodatkiem, 
że jesteśmy nadzy. Nasza dyplomacya zdaje się nie 
miała nic więcój na względzie, jak tylko pieniądze — 
materyalne zyski, i dla tego wojnę cywilną i powstania 
wewnątrz krajów przyjęła za toż samo, co napady dzi
kich hord, przybyłych ze stepów afrykańskich. Nie po
trzeba jednak być politykiem aby zrozumieć, że w pier
wszym razie wszyscy wspólnie zniszczenie cierpieć mu
szą — że to jest sprawa swarów i kłótni dzieci tejże 
samej matki, a w drugim rządy i narody poczyniono 
szkody cudzoziemcom pod ich opieką zamieszkałych na
gradzać muszą za winę swojego niedolęztwa w ich obro
nie. W tym ostatnim przypadku znajdowała się Fran
cya, od którego nasz ambasador, książę Fernan-Nunnez, 
rozgrzeszył ją, piętnując przytém swój własny naród 
pieczęcią stepowych pokoleń i siermięgą obdartusów. 
Ztąd też nasza prasa nie bez powodów z układów

owych zadowoloną nie jest i grozi gabinetowi wielką 
odpowiedzialnością za nieświadomość obowiązków i poni
żenie honoru Hiszpanii, który po poprzedniku odebrał 
postawiony na tak wysokim szczycie — czysty i sza
nowany.

Zaczynamy nareszcie wyznawać prawdę. Przy 
otworzeniu trybunałów na rok 1881—82 minister spra
wiedliwości wyznaje: że prawa nasze handlowe są do
bre, ale dla potrzeb kraju niedostateczne — że kodeks 
karny nie ustępuje żadnemu w Europie, ale pewne jego 
artykuły są przeciwne istniejącój konstytucyi, a co do 
praw cywilnych, to te podług niego są prawdziwym 
chaosem. Dla tego je tu nazywamy Leyes de em- 
b u d o, prawami lejkowemi i biada temu, kto się o spra
wiedliwość do nich udawać musi. Wszystko to ma 
ulegać reformom — nowe Izby powinny to poprawić — 
i poprawią, aż do nowego ministra sprawiedliwości. 
Tymczasem podług naszój statystyki kryminalnćj, 
w końcu zeszłego łipca mieliśmy 15,513 przestępców 
na różne kary skazauych, z których na miasta prowin- 
cyonalno przypada 2031 mężczyzn i 80 kobiet; na 
wsie 12,912i680. Sama Walencya dostarczyła 784i29, 
a trybunały wojskowo 2003 mężczyzn i 9 kobiet. Zabój
ców było pięć tysięcy dziewięćset ośm męż
czyzn i 77 kobiet. Z tego widać, że zapewne mniej 
zabijamy na igrzyskach byków, aniżeli ludzi nam podo
bnych. Straszny to widok i fakt godny głębokiego za
stanowienia! Przy takim stanie rzeczy kongregacya 
soboru watykańskiego uwalnia w tych dniach archidye- 
cezyą kompostelańską od obowiązku odprawiania mszy 
świętój pro p o p u 1 o, gdyż nawet z ceiebracyą trzech 
mszy świątecznych duchowieństwo tutejsze już nio wy
starcza. Taki sam stan rzeczy daje się czuć po calój 
Hiszpanii, o takim dochodzą tu wieści i z Francyi, 
a co się dzieje u was, któż o tćm nie wie? Rządy 
wolno-mularskie i liberalne są prawdziwie rządami sy
nów ludzkich, jak tam gdzieś w Biblii powiedziano — 
rządami dzieci Kaina.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do Dziennika Poznańskiego piszą z Au

gustowskiego, iż w szkołach tamtejszych wiejskich nauka (j 
dzieciom polskim wykładaną bywa ustawiczuis w języku 
rosyjskim. Jakie owoce przynosi nauka w niezrozumia
łym dla dzieci języku wykładana, o tóm nie potrze
bujemy się zapewne rozpisywać, gdyż własneini na to 
oczami u nas patrzymy. „Rezultaty takiego systemu 
są bardzo świetne, pisze korespondent. Oto niedawno 
umarł nauczyciel szkółki wiejskiój w Magalenowie, pa
rafii Wigry. Szkółka zaś sama z dnia 2 na 3 wrze
śnia spaliła się. Nie wyobrazicie sobie, jaka to radość 
zapanowała w calój wiosce pomiędzy dziećmi, że już 
więcój nie będą się męczyły azbuką i pisaniem rosyj- 
skićrn; że nie będą się uczyły religii prawoslawnój, 
choć rodzice ich są katolikami. Wyrazom owćj radości 
były harce i swawola, jakie zaraz na zgliszczach szkółki 
sobie wyprawiły. Patrzałem na to ze łzami w oczach, 
bo jakież to pokolenie wyrośnie z owych dzieci, co we
selem obchodzą spalenie się szkoły ? A kto temu 
winien ?

W wyższych szkołach nie lepiój. W gimnazyum 
w Szuwalkach nie wolno również naszym dzieciom uczyć 
się w polskim języku, pisać i mówić nim ani się mo
dlić. Nawet w kościele katolickim nie wolno im po 
polsku zaśpiewać, a o służeniu do mszy mowy nie ma. 
Nie dawno na galówce nauczyciel gimnazyalny śpiewu 
kazał im zaśpiewać hymn: „Boże cara chrani.“ Za
śpiewali po polsku z własnego popędu. Za to na
tychmiast owego nauczyciela Bujnowskiego ze służby 
wypędzono a uczniów po wyjściu z kościoła zapakowano 
do aresztu, a miano nawet zamiar wypędzić ich z gim
nazyum. Zebyście też wiedzieli, co to my mamy za 
nauczycieli: inspektor jakiś perekińczyk Małorus, jeden 
nauczyciel syn popa, ordynarny i dziki, inny zuów skoń
czony pijak i to wszystko prowadzi nasza młodzież. 
Cała też nauka polega na wdrożeniu zachowania akcentu 
czyli udarenia, umienia pisania po rosyjsku „po diktow- 
skie“ za dyktowaniem. A cóż ua to, zapytacie, kurator 
okręgu naukowego Apuchtiu? Myślę, że go zuacie 
dobrze, bo słyszałem, że nieraz już opisywaliście jego 
czyny i działalność. Pilnuje tylko tego, aby kwitły nie 
nauki — ale moskwicyzm. To cala rzecz. I teraz 
objeżdża szkoły, ale bada tylko, czy nio za mało gnębią 
nasze dzieci.“

NIEMCY.
* Berlin, 21 września Provinz.-Corresp., 

organ urzędowy, zamieszcza pod napisem: D i e S i n n e s-

TO Z&
POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 216.)

— Przyjechałem tylko na chwilę do ciebie — 
rzekł Józef, wchodząc do pokoju Juliusza w stroju do 
konnćj jazdy i długich butach, była to już bowiem je
sień i ziemia była wilgotna. — Wystaw sobie, że od
prawiony przezemnio ogrodnik na prawdę denuncyował 
nas. Jestem wezwany do Lublina i może być bardzo, 
że i ciebie tam pociągną. Musimy się ułożyć, co mamy 
mówić.

— Prawda — odpowiedział Juliusz.
— No tak, ale ja nie pamiętam wcale, cośmy 

mówili.
— I ja wiem tylko tyle, źeśmy nie spiskowali — 

i to właśnie powiemy. W każdym razie denuncyacya 
musi polegać na kłamstwie, zaprzeczymy mu więc z czy- 
stóm sumieniem.

— Ja tylko chciałem cię uprzedzić — bądź 
zdrów — spieszę na obiad; obiecałem matce, że 
wrócę.

Przejeżdżając przez dziedziniec, Józef spostrzegł 
Jadwigę idącą do oficyny, w którój była kuchnia, nie 
zatrzymał się jednak, żeby ją powitać, tylko zwolnił 
nieco biegu swego konia i z uszanowaniem uchylił 
przed nią czapki. Droga do Lachowic wiodła koło 
ogrodu okopanego rowem i osadzonego strzyżonym ni
sko żywym płotem, po za którym biegła ścieżka wśród 
trawnika.

Przed koniem Józefa upadla nagle róża, jedna 
z tych spóźnionych róż herbacianych, które w paź
dzierniku jeszcze się rozwijają. Zsiadł z konia i po
dniósłszy różę, włożył ją w dziurkę od surduta.

— Panno Dorol nie wiem, gdzie pani jesteś, 
nie widzę paui, ale wiem, że to pani różę mi rzuciłaś.

Srebrny śmiech rozległ się za krzakiem. Dora wy
chyliła wdzięczną główkę.

— Dziękuję — rzekł Józef.
— To pański koń powinien by mi podziękować... 

jemu rzuciłam różę... śliczny konik!
— Czy tu jest gdzie przejście? Jeżeli jest, Arab 

przyjdzie i podziękuje.
Dora znalazła szczelinę w płotku, przeskoczyła 

rów i była już przy koniu, którego szyję poklepała 
rączką.

— Jak jabym ckciała jeździć konno! Tak lubię 
konie, że prawie wolę je, jak ludzi.

— Czemuż należę do tych ostatnich! Więc pani 
nie jeździłaś nigdy konno?

— Mama się boi — nie pozwala.
— Nic pannie Dorze nie wolno!
- Nic! — odparła; uśmiech jój znikł nagle 

i oczy smutnie na Józefa podniosła.
Zasmuciwszy, wypadało ją pocieszyć.
— Jadę dziś do Lublina — rzekł Józef — może 

pannie Dorze przywieść cukierków?
— Samych czekoladek 1 — zawołała prędko, a uś

miech błysnął na ustach, w oczach i wszystkich dołe- 
czkach jój twarzy.

Józefa opanowała chęć wsadzenia dziewczynki na 
konia, uwiezienia, a potśm dania cukierków jój łakomej 
buzi, tańca zwinnym nóżkom, konia, lalek, byle się 
śmiała, byle na niego patrzała tak — jak w tej 
chwili.

— O, przywiozę czekoladek cale pudlo.
— A kiedy pan wróci?
— Nie wiem jeszcze, ale zaraz po powrocie przy- 

jadę. A teraz proszę o rączkę na pożegnanie, bo już 
jechać muszę.

Rączkę Dory Józef przycisnął do ust, a przeczu
wając, że to wywoła porwanie się ptaszka z gałęzi,

przytrzymał ją i uśmiechem zadowolenia patrzał na 
okropny, niegodziwy rumieniec, który nawet białą 
szyjkę Dory okrasił. Cóż dopiero uczynił z jój po
liczkami ?1

Usiłowała rączkę uwolnić.
— Trzeba poprosić; wszak grzeczne dzieci proszą. 
Podniosła ku niemu oczy, usta jój się poruszyły.
— Jestem wspaniałomyślny — rzeki — oswoba-

dzam rączkę z niewoli.
Dory już nie było.
Józef siadł na konia i puścił się wyciągniętym kłu 

sem, jakby potrzebował uciec coprędzej.

— To jest pudełko panny Teodory, proszę jój to 
odnieść — rzekł Józef do służącego, odbierającego od 
niego paletot w przedpokoju.

Józef przyjechał był do Dębowój Woli, żeby zdać 
sprawę Juliuszowi z rozmowy swej z pułkownikiem żan
darmów w Lublinie, którój wynikiem było, że został 
oddany pod dozór policyjny. Nic nie pomogła prote- 
stacya, ani wszelkie najsłuszniejsze uwagi. Józef wy
szedł od pułkownika rozjątrzony, czując niesprawiedli
wość, jaka go dotknęła, lecz pocieszył się prędko. 
Wszak zostać wziętym, pod dozór policyjny jako czło
wiek politycznie podejrzany, to dla Polaka rzecz bardzo 
zwyczajna!

Przy herbacie ujrzał Dorę. Usta jój miały z je
dnój strony lekki wąsik ciemny, znak, że takowe 
usteczka dobrały już się były do czekolady.

— Dziękuję panu — rzekło dziewczę, kłaniając 
się — są doskonałe.

— Co doskonałe? — zapytała Jadwiga.
— Dam ci ich skosztować — czekoladki. Zaraz 

je przyniosę.
— Zrobiliśmy układ z panną Teodorą, że jój przy

wiozę czekolady — wtrącił Józef.
— Kiedyż ten układ został zrobiony ? — zapytała 

sucho Jadwiga.

— Gdym ztąd wyjeżdżał raz ostatni, zobaczyłem 
pannę Teodorę w parku. Nie pamiętam, jak się to 
stało, że mi wyznała, iż lubi czekoladę, a ja pozwoli
łem sobie powiedzieć, że jej przywiozę z Lublina pu
dełko tego specjału.

Zapanowało milczenie. Nikt Józefowi nie odpowie-^ 
dział i wbiegająca z pudelkiem Dora zastała na twarzy 
matki, a szczególniój rodzeństwa, wyraz surowości i nie
zadowolenia. Prócz panny Oraskiój i Józefa nikt nie 
dotkną! cukierków i biedna Dora poczuła, że się na 
nią gniewano. Wesołą jój twarzyczkę przesłoniła chmura 
smutku, ale dopiero po odjeździe Józefa przyszło jój 
stanąć przed rodzinnym areopagiem.

— Jak mogłaś przyjąć od pana Lackiego propo- 
zycyą przywiezienia cukierków? — zapytała surowo 
matka.

— Powiedział sam, że przywiezie.
— Ale tyś była powinna odrzucić ten dar.
— Dla czego? Przecież nieraz pani Anna, wuj 

Karól, stryj Jan przywozili mi cukierki.
— Ale to — jako dziecku — wtrąciła Jadwiga.
— Nie raz mi mówisz, że ja jestem dzieckiem.
— Pieszczoszko kochana — odezwał się Juliusz — 

można przyjmować prezenta od bardzo dobrych znajo
mych, od przyjaciół.

— Pan Lacki jest takim dawnym znajomym, ta
kim przyjacielem twoim?...

— Ale ty mu odpłacić się nie możesz.
— A — prawda! Cóż ja mu dać mogę? Muszę 

pomyśleć....
— No, idź spać dziecko — zakończyła matka — 

dzieciom sen o właściwej porze potrzebny.
— My może nazbyt surowi jesteśmy dla niój — 

rzekł Juliusz po wyjściu Dory. Gna wcale nie rozu
mie, co grzeczności młodego człowieka mogą mieć na 
celu innego, jak grzeczności wuja Karóla, lub stryja 
Jana. Ale ja muszę pomówić z Józefem wyraźnie... on 
to zrozumieć powinien. (Ciąg dalszy nastąpi.)



aenderung des Kanzlers (zmiana zapatrywań 
kanclerza) następujący artykuł:

Kiedy z jodnój strony konieczność, aby nowo ugrun
towane państwo uczynić pod względem finansowym silnćm 
i niezależnóm, z drugiój zaś strony, kiedy upadek rólnictwa 
i przemysłu spowodowały kanclerza zwrócić się na nowe 
tory w celu zapobieżenia złemu, wtenczas latem 1878 r. 
dołączyły się do tego zastraszające wypadki, które, pomi
nąwszy ich najbliższą doniosłość, wskazały rządom na obo
wiązek, aby się sumiennie zastanowiły nad tóm, czy do
tychczasowe ekonomiczne zasady są prawdziwe i czy odpo
wiadają w rzeczywistości dobru narodu.

Wypadki wspomniane spowodowały najprzód igiauiczo- 
nie praw jednój części obywateli. Kanclerz jednak i rządy 
związkowe nie sądziły wcale, aby to była jedyn- droga, 
prowadząca do wewnętrznego odrodzenia. Ohydne zamachy 
na życie najznakomitszego i najczcigodniejszego monarchy, 
który w zaciętych walkach ze względu na dobro ojczyzny 
życie swe, cześć i tron swój ryzykował i urzeczywistnił 
marzenia, zjednoczając Niemcy — wszystko to nie mogło 
ograniczyć się tylko na przedsięwzięciu środków policyjnych. 
Dla księcia Bismarcka były owo wypadki dowodem, iż we
wnątrz narodu tkwi ciężka choroba, były zarazem zachętą, 
aby spróbować uleczenia tych stósunków publicznych, które 
umożebniły takie zbrodnie i pozwoliły im się rozwinąć. 
Wiedział on bardzo dobrze, że obłęd i zdziczenie, z czego 
owo zbrodnio wypłynęły, nio pochodziły tylko zezłości, bez
bożności, lecz że w ścisłym stały związku ze stósuukami 
ekonomicznemu System wolności haudlowój — dziś już 
nikt temu zaprzoczyć nio rnożo — popierał coraz bardziój 
nierówność i wyzyskiwanie przez mocnych tych, co byli pod 
względem ekonomicznym słabi. Zależność, w jakiój zuaj- 
dujo się przemysł od haudlu, a która podtrzymywana bywa 
przez zasady wolnój konkurencji, poczęła coraz boleśniój 
ciążyć na poszczególnych, a zwłaszcza na najniższych człon
kach, które zresztą w skutek nowoczesnego Bposobu pro- 
dukcyi stały się coraz bardziój uaizędziami, pozbawionemi 
opieki. Slósunki te zwiększyły ubóstwo i niezadowolenie 
i sprawiły, ii do klasy robotników znalazły przystęp nauki 
n isumiouuych agitatorów.

Stósunkom tym trzeba było głównio stawić zaporę 
przez gruntowno zbadanie i occnienio zażaleń i skarg, po
trzeb i żądań klas pucujących. Zamiast jo sądzić wedle 
normy przyjętych zasad i opinii i pozostawić, jak to nio- 

iraz proponowano, dalszy rozwój przyszłości, ufając za
cnemu duchowi ludzkości, przokonał się ks. Bismarck, źo 
państwo ma wzniosłe moralne posłannictwo do spełnienia, 
i że głównie powinno okazać w praktyce, iż przestanie na
dal odgrywać tylko roli dozorowania, lecz że raczój winno 
pomagać i popierać słabych, aby ich ochronić od nieszczęść 
w życiu i bronić, o ile to jest w publicznym interesie, 
przed mocnymi wobec ich samolubnych interesów prywa
tnych. Potrafił on tóż w tym kierunku odłączyć rozumno 
i uprawnione jądro socyalistycznych żądań i zażaleń, któro 
wywołaue zostały przez woluo-haudlowy system ekonomiczny, 
od szalonych agitacyi i prawdopodobnie uchronić od dalszych 
wykroczeń.

Nie „osobiste skłonności,“ awanturnicze plany,“ „za
chcianki reakcyjne“ spowodowały ton zwrot, lecz raczój naj
widoczniejsza nędza, uznanie jój źródła i obowiązek oży
wiony najczystszą miłością ojczyzny, by skierować naród na 
tory zdrowsze i szczęśliwsze, skłoniły kanclerza, iż pokusił 
się o zasadnicze uleczenie.

Aby ten cel osięgnąć, konieczną jeät, by kanclerza 
popierali bardzo stanowczo i bezpareyalnie ci wszyscy, któ
rzy jeszcze nie przejęli się kierunkiem i zapatrywaniami na 
świat partyi dewokratyczno-postępowej.

Naprzeciw sobie stoją obecnie dwa systemy ekono
miczne i dwa zapatrywania na stósunki świata. W walco 
tśj trzeba stanowczo po jednój, lub drugiój stanąć stronie, 
a w konsekwencji wedle tego działać, a nio ograuiczać się 
ze względu na podrzędne i wątpliwe sprawy na niozdecy- 
dowanóm i szkodliwóm przez to działaniu.

Oby przy zbliżający h się wyborach zważał każdy na 
to ogólne i wyższo stanowisko, oby tylko tacy męźowio zo
stali wybrani, którzy wspólnie z ks. Bismarckiem uznają 
konieczność ogólnój reformy ekonomicznój i przyrzekną, że 
w tym duchu działać będą. Szkodliwym bowiem jest 
wszelki brak stanowczości i decyzyi; dzisiaj hasło brzmi: 
albo • - albo!

W tymże numerze Provinz.-Corresp. znaj
duje się jeszcze drugi artykuł, traktujący o zagranicznój 
polityce ks. Bismarcka, gdzie czytamy, co następuje:

Ministerstwo Bismarcka, co osiągło cel, który zda
wał się nieprawdopodobny, tj. powstrzymując przoz dzie
sięć lat po pokoju frankfurtskim z horyzontu naszego polity
cznego najmniejszą chmurkę, jest ..warancyą pokoju, a pokój 
warunkiem jest wewnętrznśj polityki, mogącój się nadal 
rozwijać. Wybierać w przeciwieństwie do ministerstwa Bis
marcka, domagać się zaprowadzenia rządów parlamentar
nych, tj. uszczuplenia prerogatyw, przysługojących mo
narszo naszemu, i domagać się gry ministeryalnój na pod
stawie większości parlamentarnój — to znaczy zamącać po
kój w naszym kraju. Żadna walka nie toczy się bez wy
tkniętego wyraźuie colu; moźliwóm jest, iż ogół partyi po- 
stępowój nie widzi tego celu, i że wielu zaś nie zgodziłoby się 
na cel, do którego dążą przywódzcy, tj. na wsadzenie na 
tron (Intronisierung) panów Eug. Richtera, Stauffeuberga i 
Rckerta.

Gdyby ton cel zdołano osięgnąć, to następstwem tego 
byłoby: brak zaufania pomiędzy niemieckimi książętami 
udzielnymi i niezgoda wewnątrz kraju, odwrócenie się pod
stępne ze strony wielkich państw sąsiednich, utrata wszel
kiego czucia w polityce zagranicznój, rozpoczęcie kroków 
zaczepnych, osłabienie posłuszeństwa poddanych i upadek 
wszelkiój wartości. (???)

Co o tych wywodach organu urzędowego sądzimy, 
piszemy o tóm na innóm miejscu.

— P. Schłozer wrócił we wtorek w południe 
z Rzymu do Berlina i stanął w hotelu du Nord; 
dziś zaś udał się do Warcina, aby ks. Bismarckowi 
zdać sprawę z wrażeń, jakie wyniósł z obrad ze Stolicą 
św. P. Schlózer, który jest persona gratissima 
tak u dworu, jak zwłaszcza u cesarzowój, ma także za
wiadomić wkrótce ustnie cesarza o zamiarach i ustęp
stwach ze strony Watykanu.

— Cesarz Wilhelm, wychodząc dziś w Karls
ruhe z przedsionka zamku do głównego przysionka, padł 
nagle na ziemię. Dwie kobiety i lokaje pospieszyli mu 
na pomoc i podnieśli sędziwego monarchę. Cesarz jest 
całkiem zdrów. — Cesarzowa, która przybyła także do 
Karlsruhe na uroczystość zaślubin księżniczki badeńskjói 
Wiktoryi z następcą tronu szwedzkiego, ma dziś wy
jechać do Baden-Baden.

— „Der Nuntius kommt nicht“ — taki 
jest artykuł berlińskiego Reichsbote, w którym or
gan konserwatywny wyraża wielką radość, iż pogłoski 
o obsadzeniu nuneyatury w Berlinie okazały się myl- 
nemi. W zaciekłości swój protestanckiój twierdzi Reichs 
b o t e, iż w ogóle niemożliwóm jest, by w stolicy Nie
miec miał przebywać nuneyusz rzymskiego Papieża

„i mieć przystęp bezpośrednio do ewangielickiego naj
wyższego biskupa, kiedy go nie ma najwyższy reprezen
tant ewangielickiego kościoła krajowego,“ że byłoby to 
największą obrazą dla ewangielików i upokorzeniem dla 
kościoła ewangielickiego. Oburzenie organu konserwa
tywnego jest tylko sztuczne, bo czy można stawiać pa
ralelę między nuncjuszem a prezydentem protestanckiój 
wyźszój rady kościelnój ? Prócz tego trudno pojąć, dla 
czego byłoby to ubliżeniem dla ewangielików, gdyby 
nuneyusz znosił się bezpośrednio z głową pańśtwa?

Strasburg, 22 września. (Telegram.) Biskup 
Korum wyjechał w nocy w towarzystwie dwóch najstar
szych wikaryuszów katedry przez Moguncją do Koblen
cji. W Koblencyi odprawi dziś rano mszą św., przed 
południem zaś złoży wizytę naczelnemu prezesowi nad- 
reńskioh prowincyi. W południe uda się Biskup w dal
szą podróż do Trewiru, gdzie odprawi uroczysty wjazd 
i przyjmowany będzie na probostwie św. Paulina. Pałac 
biskupi opuścili już dotychczasowi lokatorzy; urządzono 
już w nim kilka pokoi, w których Biskup w przyszłości 
zamieszka.

R OS Y A.
♦Prawitielstwiennyj Wiestnik ogłasza 

ukaz carski do senatu, z rozkazem, aby osobna do tego 
powołana komisya przejrzała wszelkie tymczasowe de
krety w ostatnim czasie wydane celem zabezpieczenia spo
koju publicznego, oraz aby zestawiła regulamin wszy
stkich tych środków, które mają być zaprowadzone na 
zabezpieczenie porządku państwowego. Regulamin ten 
ma być natychmiast zaprowadzony, a czasowe ustawy 
wyjątkowe zniesione w następujących guberniach : pe- 
tersburgskiój, moskiewskiój, charkowskiój, poltawskićj, 
czernichowskiój, kazańskiój, wolyńskiój i chersońskiój oraz 
w Bessarabii i w kilku powiatach. Ukaz ten przyjmuje 
ludność dosyć sympatycznie, mianowicie zaś rozporządze
nia co do admiuistracyjnćj wysyłki, gdyż ostatnia ma 
odtąd zależeć od decyzji osobnój komisyi, składającćj 
się z dwóch reprezentantów ministerstwa spraw wewn., 
dwóch z ministerstwa sprawiedliwości, pod przewodnic
twem towarzysza ministra spraw wewnętrznych1 Równo
cześnie ustanowiono czas administracyjnój wysyłki naj- 
więcój na lat pięć. Dotychczas czas był nieograniczo
ny. Komisya może nawet wyznaczyć czas u osób już 
wysłanych.

— Do Gazety Narodowój donoszą prywatnie 
z Warszawy, że tam w sferach moskiewskich obiega po
głoska, iż Ignatiew wkrótce ustąpi, a Albedyński zajmie 
jego miejsce. Zrobione to będzie jako ustępstwo dla 
Austryi, i dopiero po uominacyi Albedyńskiego nastąpi 
zjazd cara z cesarzem austryackim. Presse zaprzecza 
tój wiadomości.

— Wkrótce w petersburgskim sądzie 
okręgowym odbędzie się proces czterech obwinionych o 
udział wCzornym Perediele. Obwinionymi są: 
syn kupca Pi an ko w, syn porucznika Pereplecz- 
k o w. szlachcic Piotr Telszenko i szlachcianka Ma- 
rya Konstantynówna Kryło w, która już zawiklana 
była w proces Ne czaję w a. Następne procesu poli
tyczne mają byó sądzone przez sądy wojenne.

— Prawit. Wiestnik ogłasza rozkaz zwołania 
komisyi ekspertów do położenia tamy szerzeniu się na
łogu pijaństwa. Komisya składać się będzie z trzydzie
stu członków. Z Królestwa Polskiego do komisyi po
wołani są hrabia Tomasz Zamoyski i Aleksander 
Ostrowski.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 21 września. Na dzisiejszóm posie

dzeniu międzynarodowego kongresu literackiego wniósł 
Francuz Ratisbonue, ażeby wystósowano prośbę do 
cara o ułaskawienie wysłanego na Sybir Czerniszew- 
skiego. Członkowie polscy oświadczyli przez 
Szymanowskiego, iż w obradach i w głosowaniu 
nad tym wnioskiem nie wezmą udziału. Następnie de
batowano nad wnioskiem tym, atoli uchwały jeszcze uie 
powzięto.

— Na wiecu niemieckich chłopów uchwalono na
stępującą rezolucją:

Pierwszy wice chłopów niemieckich w Czechach oświad
cza stanowczo, iż wiernie stać będzio przy tronie i stawia 
się przedewszystkióm na stanowisku uarodowc-niemieckióm 
i postępowóm. Należy zatrzymać 81etni obowiązek uczę
szczania do szkoły ; pewne ulgi mogą nastąpić na wnio
sek miejscowych rad szkolnych. W szkołach wiejskich 
należy uwzględniać szczególnie naukę rólnictwa i ekonomii, 
a pensye nauczycieli wiejskich i miejskich mają być 
zrównano.

Nadto przyjęto rozolucyą przeciwko zaprowadzeniu dowol
nego podziału gruntów, za zniesieniem podatku budyn
kowego, za zaprowadzeniem banków hipotecznych i melio
racyjnych, za zniesieniem przymusu legalizacyjnego, za popio- 
rauiem autonomii gminnéj i egzekutywy rad wydziałowych, 
za zaprowadzenie energicznych represaliów przeciwko rzeszy 
niemieckiój i za zaprowadzenie odpowiednich ceł wobec 
importu płodów niemieckiego rolnictwa i przemysłu w celu 
usunięcia grożącego po zaprowadzeniu niemieckiój taryfy 
cłowój rolnictwu czeskiemu niebezpieczeństwa.

FRANC YA.
♦ Paryż, 20 września. Kongres wolnodum- 

ców. Bluźniercze mowy, jakie na tym kongresie gło
szono, przechodzą wszystko, co dotąd na zebraniach po
dobnego rodzaju mówiono. Za temat obrano sobie wytłó- 
maczenie początku religii i przedstawiono ją głównie jako 
„twór bojaźni,“ zdolny jedynie pozbawić człowieka roz
koszy życia i stać się podporą chwiejnych tronów tyra
nów. Inny mówca twierdził, że religia — to rabunek 
inteligencji i największe pogwałcenie wolności sumienia. 
Najwięcćj wygadywał jakiś Allix, sądząc z rysów twa
rzy, niezawodnie semita, dziki zarozumialec, który chciał 
religią zwalczać nie tylko satyrą Woltera — ale i bro
nią J. J. Rousseau’a — tj. nauką. Szczytem tój nauki 
jest dla niego materyalizm, oprócz którego i po za któ
rym wszystko jest* głupstwem. Nikczemuy ten blu- 
źnierca nazwał w zaciekłości swój Boga „infâme manne
quin,“ który nie ma żadnój władzy nad wolnym czło
wiekiem. Zakończył zaś niegodziwą mowę swoję wypo
wiedzeniem walki religii, Bogu i wszelkiój powadze na 
ziemi i niebie.

— Program przyszłego ministra oświe
cenia Pawła Berta przedstawia się w mowie jego, 
wypowiedzianój do owych 450 nauczycieli i nauczycielek 
z 60 departamentów Francyi, jak następuje:

Czy polepszono wasze materyalne położenie, wasze 
pensye na drodze prawodawczej ? Czy was uwolniono 
od nadzoru księży? Niezaprzeczecie zrobiono eo 
i owo — ale cóż przytóm zyskaliście ? Stworzyliśmy wpra
wdzie ustawę o pensy ach — która jest lepszą od dawniej
szej, ale do doskonałości bardzo jój jeszcze daleko. Wpra
wdzie polepszono wasze pensye w osobnój ustawie, ale ta

ustawa kołace jeszcze z bojaźoią do drzwi senatu. Wpra
wdzie zwiększono budżet oświaty znacznie, — ale wy oso
biście nie skorzystaliście z tego nic. Znieśliśmy, to pra
wda, t. z. listy posłuszeństwa, ale tóż zarazem podnieśliś
my znacznie wymagania przy udzielaniu dyplomu nauczy
cielskiego. Poprawiliśmy program, ale utrnduibśmy wasze 
położenie. Zaprowadziliśmy bezphtuą raukę, ale przez to 
zmniejszyliśmy wasze dochody. Zaprowadziliśmy powszechny 
przymus szkolny — ale i to znów powiększyło tylko wasze 
ciężary; Jeszcze do dziś jesteście poddani 
nadzorowi księży, a każdy prefekt może was bez po
wodu i podania przyczyny na zawsze pozbawić urzędu.

Temujwszystkiemu — kończy mówca — trzeba ry
chło zaradzić. Szkoła nie może i nie powinna zmar
nieć w ciemnych cieniach Kościoła. 
Szkoła to godło wiedzy, która jest królową nowych 
czasów, która człowieka pobudza do uszlachetnienia, 
uwygodnienia i rozweselenia swego ziemskiego bytu. 
Kościół natomiast, to godło wiary ciemnych, dawno 
ubiegłych czasów, — tój wiary, która na tój ziemi wi
dzi tylko padół płaczu, a cierpienia doczesne uważa za 
warunek wiecznój szczęśliwości, — tój wiary, którój 
normą w całych wiekach średuich było nie ż y ci e, 
lecz śmierć, i którój najlepszym wyrazem były tańce 
śmierci.

...Bert żąda szkoły jasnój, pięknej, wygodnej, z ogro
dem i placem zabawy i turniei, w zimie dobrze ogrza- 
nój — z globusami, kartami, z inalćm laboratoryum 
i gabinetem fizykalnym i z małe mi flintkami, bo 
dziecko już ma wiedzieć o tóm, że będzie obywatelem 
kraju i żołnierzem. — Kiedy ltochefort lub Paula 
Michel przyjdą do władzy, zażądają może, aby w szkole 
uczono się obchodzić z naftą i dynumitem...

AMERYKA.
* Zjednoczone Stany amerykańskie z wielką okaza

łością chować będą zwłoki zmarłego prezydenta. Ciało 
przewiezione zostanie w dniu dzisiejszym koleją żelazną 
z Loug-Bransch do Kapitolu w Waszyngtonie, gdzie wy
stawione będzie aż do piątku, do godziny 1 z południa, 
następnie zostanie przeprowadzone w uroczystym pocho
dzie do Cleweland, gdzie w przyszły poniedziałek o go
dzinie 2 z południa odbędzie się publiczny pogrzeb. — 
Zal po zmarłym prezydencie jest ogólny i dokumentuje 
się w publicznych składkach na rzecz zmarłej rodziny. 
Do tój chwili zebrano 190 tysięcy dolarów. — Odbyta 
na ciele sokeya wykazała straszliwe spustoszenie orga
nizmu. Kula strzaskawszy jedenaste prawe żebro, prze
szła przez kość pacierzową, strzaskała następnie pierwszy 
kręg lędźwi, przyczóm kilka odłamów kości wtłoczyła w 
pobliskie jelita i osiadła poniżój mleczka (gruczołu pier
siowego) mniój więcój 2 i pól cala po lewój stronią ko
ści pacierzowój i poza otrze wiem (błoną brzuszną), gdzie 
się zupełnie zasklepiła. Bezpośrednią przyczyną śmierci 
było zakrwawienie, pochodzące z jednój z wielkich tętnic, 
graniczącój z drogą, którą szła kula; krew przebiła 
otrzewie i przeszło liter krwi wpłynął w jamę brzuszną. 
To zakrwawienie jest prawdopodobnie przyczyną ciężkich 
bólów poniżój piersi, na które Garfield krótko przed 
śmiercią bardzo się skarżył. W pobliżu pęcherza żól 
ciowego znaleziono wy dół wrzodowy, wynoszący 4—6 
cali; natomiast nie znaleziono żadnego połączenia po
między raną a wątrobą. Długi zaropiony kanał rozcią
gał się od zewnętrznój rany pomiędzy muszkułami lę
dźwi i prawój nerki niemal aż do prawej pachwiny. — 
Ten kanał, który dziś przypisują wżarciu się ropy rany, 
uważano za życia pacyenta za drogę, kędy kula prze
chodziła. Przy badaniu organów piersiowych znalezio
no dowody groźnej bronchitis po obu stronach; obok te
go znaleziono bronchopneumonią niższej części prawój 
strony płuc, oraz i na lewój stronie płuc, choć 
w mniejszych rozmiarach. — Na płucach nie było 
wrzodów a w sercu nie było krwi zgrupionój; wą
troba była wzdęta i tłusta, ale i ona nie miała 
wrzodów. Nie znaleziono tóż wrzodów w żadnym in
nym organie, z wyjątkiem lewój nerki, która w pobli
żu powierzchni miała mały wrzód trzy czwarte cala 
w przecięciu. Zbadawszy historyą tego wypadku w zwią
zku z sekcją, przekonali się lekarze naocznie, że różne ro- 
piące się powierzchnie a mianowicie strzaskana gębko- 
wata tkanina kręgowa dostatecznie wyjaśniają obecne 
rozkładanie się ciała.

KRONIKA
miejscowa, prowincjoiiahia i zajmna.

Pozuań, czwartek dnia 22 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał jeneraluemn se
kretarzowi centralnego towarzystwa agronomicznego ślązkiego, 
radzcy ekonomicznemu Korno w i w Wrocławiu król, order 
korony trzeciój klasy.

* Dzisiaj mamy porównanie dnia z nocą — rozpo
częła się kalendarzowa jesień. Inne lata mieliśmy jeszcze 
zazwyczaj dni ciepłe i nio myśleliśmy wcalo iż z dniem 22 
września już kończy się lato. Tego roku już od kilku ty
godni panuje aura jesienna — słońce zaledwie przez kilka 
minut przeświecało przez grube osłony chmurne, a wczoraj 
i dziś temperatura przypomina nawet zimę. Silny i zimny 
wiatr północno-wschodni dmie od wczoraj — dziś z rana 
mieliśmy zaledwie 5 stopni R. ciepła.

* Jedna z nauczycielek przy IV szkole miejskiój, 
Polka, opuszcza wychodząc za mąż, zajmowane przez siebie 
stanowisko. W miejsce to, jak się spodziewamy, zostanie 
powołaną znowu Polka, mianowicie że nauczycielskie siły 
polskie w obec liczby dzieci polskich i tak już zupełnie w 
nienormalnym zostają stósunku do nauczycielskich sił nie
mieckich. Żądanie to jest zupełnie słuszne — tylko w gło
wie naszych najserdeczniejszych pomieścić się to nie może. 
P o s. Z t g. pisze, że takie żądanie u władzy szkólnój nie 
będzie miało szczęścia.

* Zeszłego tygodnia w piątek w południe zwołał 
pan Stefan Cegielski wszystkich rękodzielników zatrudnio
nych w swój fabryce i w dłuższem przemówieniu przestrze
gał ich przed agitacyą socyalistyczną.

* Podczas pożaru w niedzielę wystawiona była kasa 
żelazna p. Adama przez 5 godzin na największe gorąco — 
późniój wydobyto ją dopiero z pod rumowiska i z płomieni. 
Po otwarciu jej okazało się, iż zamknięte w niój papiery 
wcale nie zostały uszkodzoue — kilka tylko luźno rozrzu
conych świstków cokolwiek zbruniatniało. Kasa ta w po
żarze przed 4 laty była również wystawiona na podobną 
próbę ogniową, którą przetrzymała. Zakupioną ona została 
u p. T. Krzyżanowskiego.

* O pożarze w Górczynie donoszą do Pos. Tagbl. 
iż w niedzielę podczas gdy ludność wyszła na żwirówkę. aby 
obserwować łunę wzbijającą się na niebie z powodu pożaru

w Puznaniu, odezwał się ktoś w tłumie, ii „dziś wieczorem 
goreć będzie u Haussy“. Kto tc słowa wymówrt— wyśle
dzić nie zdołano. Gospodarz llaussa obawiając się pożaru, 
nie spał cąłą’ noc, pilnował swego obejścia, i położył się 
spać dopiero z rana. Niebawóm atoli zbudzono go, gdyż po
żar wybuchł w stodole jego. Pożar, jak donosiliśmy, trwał 
przez cały dzień. W poniedziałek aresztowano robotnika, 
którego podejrzywają o podpalenie. Śledztwo jest w toku.

* W nocy z 19 na 20 b. m. zgorzało w Stęszewie 
8 stodół napełnionych tegorocznóm żniwem.

* Do szkoły agronomicznej w Szamotułach uczęsz
czało w pierwszym kwartale bielącego roku szkólnego 92 
uczniów i to 42 miejscowych i 50 zamiejscowych. Do Wiel
kanocy było w zakładzie tym tylko 70 uczniów — liczba 
ich więc wzrosła o 22; z ostatnich jest 19 zamiejscowych 
a tylko 8 miejscowych.

* Osobny targ na bydło wChodzieżu odbędzie się 
za zezwoleniem re jeńcy i w dniu 18 października.

* W Czarnkowsklój Hamerni, pow. czarnkowskiego, 
otwartą zostanie z dniem 22 b. w. stacya telegraiiczua po- 
łączona z tamtejszą ajencyą pocztową.

* Na przystanku kolei żelaznój poznańsko - pilskiój 
w Motylowie, o blisko 5 kilom, od Piły, stawać będą 
odtąd pociągi osobowe wedle potrzeby.

* W gnieźnieńskim Orędowniku powiatowym 
ogłasza „Ul“ (Tor. iutb.) wzajemua pomoc, żo przez pu
bliczną licytacją będą sprzedaue przez komornika Reimana 
w restauracji Weissa fanty z lombardu nr. 1628 i 2456, 
a dalój fanty od nr. 2824—3679 dnia 3 października 
r. b. o godz. 10 i pół przed połuduiom — a nr. 3680 
do 4723 jako tóż nr. 2019, 2645, 2646, 2713 duia 7go 
października o tym samym czasie i w tym samym lokalu.

* Wieś Lubin pod Trzemesznem, obejmującą blisko 
700 morgów urodzajnój gleby, sprzedał p. Mlicki Emilowi 
Kranigorowi zo Ślązka za 165,000 marek. Mówiono 
już dawuiój o sprzodaży tój wsi, locz późniój wiadomość tę 
odwołano. Dziś stało się to faktem, jak donoszą do Orę
downika.

* W dniu 19 bm. obchodził ks. prób. Cypryau J a- 
rochowski z Pompowa 251etni jubileusz kapłaństwa.
Na uroczystość tę zebrało się tak z parafii pompowskiój, 
jak i z okolicznych parafii bardzo wiele ludu, oraz wielu 
obywatoli okolicznych i dwóch braci Jubilata pp. Joachim 
i Wojciech. Konfratrzy wręczyli przed nabożeństwem Jubi
latowi po stósownóm przemówieniu krzyż srobrny, przyja
ciele i znajomi srebrną tabakierkę^a purafianio tacę z am
pułkami. Wyruszono następnie do kościoła, gdzie Jubilat 
w asystencji miejscowych księży wikaryuszów odprawił 
mszą św., podczas którój ks. prób. Niklewski zo Smolić 
wygłosił odpowiednie do uroczystości kazanie, w któróm 
wspomniał o zasługach Jubilata. Po nabożeństwie podoj- 
mował Jubilat gości. Wśród uczty wznoszono toasty na 
cześć Jubilata, przypominając w przemówieniach r. 1863, 
proces berliński, gdzie Szanowny Jubilat bronił kapłanów 
polskich od zarzutu przez prokuratoryą im robionych, a da
lój o jego trzechletuióm więzieniu w twierdzy.

* Ks. szambelan i dziekan Połomski z Wąbrzeźna 
zobowiązał się płacić na utrzymanie domu chorych w Wą
brzeźnie 400 marek, w razie gdyby do domu chorych po
wołano Siostry Miłosierdzia z Chełmna.

* W dyeoezyi pelplińskiój otrzymali dnia 20 bm. 
instytucyą kanoniczną na probostwo : ks. prof. dr. Wygocki 
na Lignowy, ks. piob. Anastazy Kowalski na Piaseczno, ks. 
prób. Welnitz na Przechlewo, ks. wik. Bigalke na Lipinki 
i ks. Milucki na Świekatowo.

* Ze Sztumu piszą do Gaz. Tor.: „Dnia 17 b.m. 
przybrało się miasteczko nasze w szaty świąteczne. Tryum
falne bramy i kwiatami przybrane ulice oczekiwały wjazdu 
Przewielebnego Biskupa warmińskiego dr. Krementza, który 
pod wieczór w licznym orszaku świty jeźdźców wjechał w 
mury miasta karetą p. Adama hr. Sierakowskiego. W nie
dzielę po rannój mszy św. ruszył dr. Krementz poczwórną 
landarą p. H. Donimirskiego z Zajezierza, ciągnioną przez 
cztery kruczo-kare, tak uprzężą jak pięknością odznaczające 
się konie do sztumskiój wsi w celu udzielenia błogosławień
stwa i wygłoszenia nauk swych pasterskich. Około 2 godz. 
w południe powrócił na obiad do plebanii w Sztumie, gdzie 
go oczekiwało towarzystwo, złożone z duchownych z okolicy, 
kilku obywateli i reprezentantów władzy świeckiój. P. land- 
rat Wessel wzniósł na cześć ks. Biskupa toast, obracając 
się tylko w ogólnych grzeczności frazesach, ks. Biskup je
dnakże w swój dosyć długój odpowiedzi silniejszy położył 
przycisk na stósunki kościoła z państwem, wyraził swe za
dowolenie, że i zastępcy władzy świeckiój biorą udział, jak
kolwiek tylko formalny, w uroczystościach kościoła i zakoń
czył wygłoszeniem pewnój nadziei, że obiedwie władze — 
kościelna i świecka — w krótkm już czasie podadią sobie 
ręce bratnie i że jak było w przeszłości i przyszłość przy- 
jaznóm zabłjśnie dla wszystkich wiernych światłem.

Po ukończeniu bankietu udał się ks. Biskup do kościoła, 
aby udzielić licznie zebranym tłumom ludu Sakramentu Bie
rzmowania. W poniedziałek o godzinie wpół do pierwszój 
stanęła — pogoda bowiem sprzyjała — otwarta landara, 
stawiona już dnia poprzedniego do dyspozycji ks. Biskupa 
przed dworcem w Zajezierzu. Dostojny gość i kilku du
chownych wysiadło z niój, powitani przez domowych i ze
branych obywateli. W odpowiedzi na wzniesiony toast przez 
gospodarza domu p. H. Donimirskiego odpowiedział ks. Bi
skup, dziękując za życzliwe serca, a podnosząc obok uczuć 
religijnych znanój familii Donimirskich i patryotyzm jako 
Polaków, który — jak się wyraża — wysoko cenić wypada, 
wzniósł zdrowie wszystkich członków familii. O godzinie 3 
opuścił Zajezierze i udał się do Bachowa udzielać Sakra
mentu Biorzmowania.

* Z pod Kowna piszą do G a z. W a r s z. pod dniem 
9 września: Najważniejszym faktem spełnionym w naszych 
stronach, jest wizyta wszystkich parafii położonych w dye- 
cezyi, dokonana przez naszego dostojnego pasterza Biskupa 
Bereśniewięza. Od czasu objęcia rządów djecezyi jest to 
pierwsza wizyta, a zarazem udzielenie Sakramentu bierzmo
wania wszystaim, którzy nie mogli dla otrzymania podążyć 
do Kowna. Kto zna pobożność Żmujdzinów, ten się nie 
zdziwi, gdy powiemy, że przyjazd Biskupa stanowił dla ca- 
łój parafii uroczyste święto. Zawieszono roboty w polu, a 
tysiące pobożnych zapełniało Świątynie pańskie i otaczające 
cmentarze. Na granicy parafii witano Biskupa, a kilkudzie
sięciu parobczaków otaczało jego karetę konną, niby straż 
honorowa. W.eczorem oświetlono drogi kagańcami, pocho
dniami, wreszcie palono smołę w beczkach, a wszystko to 
robiono dla wyrażenia czci i hołdu dostojnikowi Kościoła. 
Lud żmujdzki jest na wskroś religijny, a pobożność swoję 
lubi wyrażać w zewnętrznych oznakach czci dla wyznawanej 
przez siebie religi. Nigdzie tyle uie napotka się krzyżów, 
co na Żmujdzi, a może i nigdzie kościoły wiejskie, a nawet 
budowle plebańskie nie są w takim porządku jak na Żmujdzi. 
Nic tóż dziwnego, że przyjmowano Biskupa świetnie, wspa
niale. Przywiązanie do duchowieństwa, oprócz uszanowania, 
cechuje lud tutejszy. Gdy umarł niezapomnianój pamięci 
Biskup Wołonczewski, płacz i lament rozległ się we wszyst
kich wioskach, w każdój chacie włościańskiój. Pojmowano 
doniosłość straty tego czcigoducgo pasterza, umiejącego



z najuboższym kmiotkiem źmujdzkim się rozmówić i pocie
szyć go w każdóm strapienia. Wspomnienie Biskupa Wo- 
łonezewskiego pozostanie na długo w sercach ludu żmujdz- 
kiego. Ks. Biskup Bereśniewicz wstępuje w ślady swego 
poprzednika i zyskuje tćź coraz większą czułość wśród ludz
kości powierzouój sobie dyecezyi. Byliśmy świadkami, jak 
w kilku wioskach pod Krakinowem wysiadał z karety, wcho
dził do chat włościańskich, rozpytywał się o wszystko, co 
obchodzi włościan, dawał im rady, nauki, pocieszał strapio
nych, gromił po ojcowsku opieszałych.

• Dwa nowe obrazy Matejki wystawione zostały 
w Sukiennicach i to „Nieszczęśliwe zaloty Jana Olbrachta 
1497 r.“ i ..Chrzest Królewicza Władysława Warneńczyka“. 
Ostatni jest własnością p. Głębockiego obywatela z Podola, 
który podał mistrzowi pomysł i zamówił dla siebie to piękne 
płótne.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 28 września, św. 
Tekli p. im. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
47. Zachód o godzinie 5 minut 58.

Długość dnia 12 godzin 10 minut?
N ó w 28 września o godzinie 1 po południu.
Wypadki historyczne. 1648 Klęska pod Pi- 

ławcami. — 1831 Umiński naczelnym wodzem.

Z Inowrocławskiego. (Misya w Górzo.) W zeszłą 
niedzielę dnia 11 b. m. ze wschodem słońca rozpoczęło się 
nabożeństwo. Ks. prób, z Góry po wystawieniu Najśw. Sa
kramentu i zwykłóm błogosławieństwie zaśpiewał jutrznią, 
po którój w rzewnych słowach tłumnie już zgromadzonemu 
ludowi ogłosił, że się rozpoczyna dzień błogosławieństwa. 
Zachęcił do wspólnój z nim podzięki Bogu za doczekanie 
tak dla wszystkich pewno radosnój chwili, — zachęcił do 
wspólnój z nim podzięki Bogu, za doczekanie tak dla wszyst
kich pewno radosnój chwili, — zachęcił do korzystania 
z łask, które w tych dniach spłynąć mają, a ogłosiwszy 
porządek rzeczonego nabożeństwa, zaśpiewał hymn do Ducha 
św., — a lud przejęty uczuciem wdzięczności ku Bogu i tak 
dobremu pasterzowi, podjął dalszy wątek wzniosłój pieśni, 
pomagając czcigodnemu plebanowi nieść owę modlitwę ku 
Niobu. Znalazła tóż u Wszechmocnego przyjęcie.

Rozpoczęła się Spowiedź, a z tłumów ludzi, z bliskich 
i dalekich stron płynących, po każdóm kazaniu rosła coraz 
większa liczba skruszonych pokutników, oblegających konfen- 
syouały. Ks. dziekan Gantkowski z Brudni, niezmordowany 
pracownik w Winnicy Pańskiój, katechizacyą swoję, zrozumiałą, 
przystępną, rozumną, jakoby przysposabiał i uprawiał niwę 
serc zgromadzonych licznie wiernych do przyjęcia ziarna 
Chrystusowego i łask Zbawiciela — roztrząsał sumienia, od
krywał i oświecał wszystkim jego kryjówki trafnym rozbio
rem przykazań Bożych i kościolnych, wszystkich cnót i grze
chów tak, że każdy bez wyjątku mógł tam znaleźć naukę, 
przestrogę i zachętę ku odprawieniu pokuty, o czóm właśnie 
czcigodny ks. dziekan przez te trzy dni w swoich naukach 
prawił.

Do tak przygotowanych i zmiękczonych serc już z ła
twością padały słowa innych mówców. Nie boz skutku tóż 
było piękne kazanie ks. Matuszewskiego z Gniewkowa, co 
o świętokradzkiój przemawiał spowiedzi. Nie bez skutku

przemawiał ks. fcabędziński, zalecając czystość i skromność 
w jednóm kazanin, a wykazując dzieciom konieczny obowią
zek czczenia rodziców swoich w drugióm ; — nie bez skutku 
były nauki ks. Sypniewskiego z Ostrowa pod Gniewkowem, 
który dosadnio a przekonywająco dowiódł wiernym, jaką od
powiedzialność przed Bogiem zaciąga Łod, co innych krzywdzi 
i nieprawnie nabywa ich własności; a w drugiój mowie wy
kazał obowiązek oddania tego, co się nieprawnie nabyło.

Tak przekonywanych słuchaczy do reszty podbijali Chry
stusowi Panu poobiedni mówcy, z których jeden prawił o 
śmierci, sądzie Bożym i piekle, a ks. lic. Glabisz z Inowro
cławia o niobie. Lud zgromadzony łzami i głośnóm łka
niem dał dowód skruchy i żalu za grzechy po przemówieniu 
tych kapłanów. Ale nie było to tylko chwilowe rozrzewnie
nie, było to szczere a mocne przedsięwzięcie poprawy, o czóm, 
jak już wyźój wzmiankowałem, świadczyli przed każdym spo
wiednikiem licznie zgromadzoni penitenci, pragnąc się po
zbyć ciążaru grzechowego.

Pracowników Chrystusowych pospieszyło na wezwanie 
ks. prób, z Góry znaczno grono. Bozkrwawe ofiary zatóm 
odprawiali kapłani od rychłego poranka, aż do południa, 
wśród których wotywa i suma podnosiły uroczystość tych 
dni — podnosiły chwałę Boga.

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 21 września.

BAZAR. Panie Kosińska z Połażejewa, Swinarska z Obor
nik i Chełmicka z Gościojewa, Skorutowski z Warszawy, 
Czarnicki z Królestwa Polskiego, Wolniewicz z Źrenicy, 
hr. Węsierski Kwilecki z Wróblowa, Grabski z Skotnik.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Ta 
czanowska z córką z Choryni, Treskow z Nieszawy, 
Grodzicki z Psarskiego, Treskow z żoną z Biedruska, 
Mlicki z Lubinia, Wyganowski z Królestwa Polskiogo, 
hr. Żółtowski z familią z Czacza, hr. Mielżyński z żoną 
z Lęki, Deegcn z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 22 września 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/® Tralles. Wy

powiedziano —, — litrów, ceną wypowiedzenia 57.10 marek, 
na wrzesień 51.30, październik 54 70—51,80 listopad 53, grudzień 
52,00, styczeń 52.70, luty 52,70, kwiocień-maj 53,20.

(Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 22 września 
4'7, listy zastawne poznańskie 100,30. 4°/„ listy rentowe pozn. 
100,40. 5% powiatowo obligacyo 105,50, 4*/,°/, powiatowo
obliracyo —, !?’/,*/„ ślązkio listy zastawno —, 41/®
śląskie listy rent. 100,90. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Po
znański bank prowim yonalny 128,—. 4% pożyczka państw. 
100,90. 41/,’/« prn >ka pożyczka ukonsolid. 105,20, 3’/®°/® obllg 
długn państw. 98,00. Marcbijsko-pozn 34,—. Marcliijsk.-nozn. 
k. i. i°/„ ftke. zakł. 115,—. 8tarogarilzko«pozii. k. ż. 1Q8,75 
Anstr. nety bankowo 173,30, Polskie iikw. listy 57,30, Rosy skie 
bankowo Uuty 218,25 marok.

Bydfloszoz 21 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 200—215 pł., ciemniej
sza i szklista 225—232 poślednia —,— płac.

Zyto niezm., krajowe piękne 170—172 płac., poślednie
163- 168 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac., 
wielki i drobny 145—155 płc.

Owies stary 160 pic., nowy 145—155 pł.
Groch wrzący 180—200, na paszę 170—175 
Okowita za 100 litr, a 100°/, 60,— pł.

Wroniaw 21 września 1881.
Zyto (za 2000 fant.) boz in., wyoow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano —,— płao., wrzesień 183,— iąd., wrzesień-pa
ździernik 179,— żąd., paździeinik-listopad 176 żąd., —,— płac., 
na listopad-grudzień 171 żąd., na kwiecień-maj 171 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na wrzesień 227 żąd., na 
wrzesień-październik 227 żąd.

O w i e 8. Wypow. —,— cent., na wrzosień 137,— żąd., 
wrzesień-paźdz. 137,— żąd., na listopad-grudzień 139,— płac., 
kwiecień-maj 145 żąd., — płc.

Rzep. Wyp. —,— ctr., wrzesień-październik 260 żąd., 
pł-
Olej rzepiowy m. zm., wypow. — cent, w miejscu 

55,25 żąd., —płac., wrzosień 55,— żąd., —,— pic., wrze
sień-październik 54,50 żąd., —,— pł., paździornik-listopad 53,50 
żąd., —plac., listopad-grudzień 54,50 żąd., 54,— pic., gru- 
dzień-styczeń 55,— żąd., kwiecień maj 55,50 żąd., — płac.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —,— płacono, wrzesień 57,80 płacono, wrzesień-październik 
55,50 - 55,70 płc., paździornik-listopad 53,60 -70 pic., listopad- 
grudzień 53.— płac., styczeń-luty —.— pic., lnty-marzee —,— 
żąd , marzi c-kwiecień —,—, kwiecień-maj 53,50 płc., na maj- 
czorwiec 54.— żąd.

Cena wypowiedziana na 22 września: żyto 183,— marek, 
pszenica 227,— m., owies 137,— mrk., rzep 260 mrk., olej rze
piowy 55,—, okowita 57,20 mrk.

Ceny targowe z dnia 21 września 1881.

mię skiój
doput.-eyi targowej

ciężki średni lekki
naj-
wyż.

towar.
uaj-
niż

n:.j- naj-
niż.

»aj-
wyż.

naj-
niż.W ■y

-4 4 «1 4II ,4| 4 •4i| 4
_ 22

22
80 22 50 22 21 50 20 

1020
50

„ żółta ............... 22 40 20 21 90l21 60 21 40
Żyto............................... 18 1047 90 17 70 17 50 17 30 17 10
Jęczmioń........................ 16 15 51 15 — 14 70 14 20 13 50
Owies................................ 14 40 14 10 13 90 13 60 13 40 18 20
Groch............................... 20 - 19 30 18 80 18 20 17 80 16 80

wrz.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Zyto stało 
wrzosioń-paźd. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Rzepik
wrze8ień-paźd.

233,—
227,-

185,—
179,—
169,-

254,--

. Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A It
piękny średni 1 pośledi i

Rzep . ..... 100 kilogr. 25 30 24 30 23 _
Rzouik zimowy ... » 24 50 23 50 21 90
Rzepik lutowy . . . » — — — _ _ _
Siemię lniano .... * 26 75 24 75 22 25

dtu galic. . 24 75 23 25 22 25
Siemię konopiano . . • * — — — —

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 33 -36 -40 10 marek; 'dale nom. za 50
kilogr. 35—45 53—60 inrk. wyborowo gatunki wyżój.

Makuchy r z o p a k o w e potw. ze 50 kilogr. 7,60—7,7 i 
in. obce 7,30—7,50 ui , wrzosień-paź Iziornik 7.50 mrk.

Makuchy sieni, niezm. za 50kil. 9,4>—9,60 m., obce 
8,60—9,30 mrk.

Lubin sł. dowóz, za 100 kil. żółty 11.80—12,50—13,Ot) 
m. nieb. 11.60 12,30-12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25 - 26 -29.

Berlin, 21 września ispawozdanio urzędn/e.l Pszenic,! 
za 1000 kilogr w miejscu żądano 218—248 według jakości; l| 
miesiąc bież. pł. 232- 231,5—232; na wrze3ień-p3Ździernik p> L 
232 - 231,5 —232; na październik-liBt. pł. 228,5—228; nalistopa.jM 
grudzień płacono 223,5; na styczeń-luty 1882 płacono —W 
m kwiecień-maj płacono 226,25—226,5. Wypowiedziano ——V 
cent. Cena wypowiedziana —,— marek. Cena przecięcie,», ! 
—mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i więkizegi zisnti 
żą I. 145—195 według jakości.

Groch za IWO kilog. wrzącegi grochu 187—220. gra, 
ehu na paszę żąd. 170 -186 według jakości.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 22 września 1881.
Pszenioa stałej 

wrześ.-paźd. 
kwiecień-maj 

Zyto wyżej 
wrzesień 
wrz.-paźdz. 
kwieci eń-maj 

Olej rzep. spok. 
wrz.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
wrzesień 
wrzos.-paźdz. 
paźd.-list. 
list.-grudzień 
kwiocień-maj 

Owies
wrzesień-paźd.

Wypow.-żyta wsp, 
Wypow.-okow.kw.

Szozeoln, dnia 22 wrzośnia 
Pszenica stało

233,—
227.50

190,25
186.50 
170, -

55,10
56.40

59,50
59,50
57,70
55,90
54,00
55.40 

149,75

000,Ó

Kursa końcowe. 22 wrześni»

Kapitały.
Galie, ake. k. . 139,50
Pr. consol. 4’/, 101,—
Pozn. listy z. . 100,10
Posa, listy rent 100,25
Anstr. bankimtji 173,-.
Austz. renta złota 81,75
Austr. losy 185C. 124,90 S
Włochy . . . 89,25'
Amerykany . —,—l
Rurauny . . . 102,50
Eon. banknoty . 218 60
Itos.-iuig. pożyczki 90,1 
Pol. 5’/® list. zast. 66,
Pol. lik. 1. zast. 57,30
Kredyty . . . 616,
Kolej państwow? 615,—
Lombardy. . . 264,50
Usposob b. stale

1881. (Kursa końc)
Olej rzep, słabo 

wrz.-paź i. 56
kwiocioń-raaj 56,

Okowita umac. 
w miejscu 60,
wrzesioń 60
wrzesień-paźd. 57
kwioiień-inaj 54

Petroleum
wrzosieó-paźdz. L

(Nadesłano.)
Cech szewski w Poznaniu sprawił sześć wielkich 

i dwa małe lichtarze do katafalku dla swych członków. Lichtarze 
to są ulano przedniego mosiądzu i pięknie niklowane. Wykona, 
nia tychżo podjął eię nasz rodak p. Jlonian Leporowski, 
który posiada tu lejarnią przy ulicy Podgórnój. Cech szowski 
jest wdzięczny panu L'porowskiemu za tak wspaniale wykona
nie pwy i to pod względem dobroci towaru jak niemniej za 
bardzo przystępną cenę. Polecamy przeto rzetolnio lejarnią p. 
Loporowskiego nietylko osobom prywatnym ale także bractwom ‘ 
mającym tego rodzaju zlecenia, które, mając w Poznaniu lejar
nią, zbytocznem byłoby poruczaó zagranicy.

Już wyszły na r. 1882;

Kalendarz Poznański Nowy
ozdobiony pięknomi drzeworytami i 
ur zraaicony doborowemi artykułami

za 50 len.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 len. 
Kalendarz ścienny

naklejony na tekturę 50 fen.
Niebawem wyjdzie większy

Kalendarz Poznański
za markę.

Biorący w znaczniejszej ilości 
egzomplarzy otrzymują rabat.

Zamówienia proszę przesyłać pod 
adresom;

Jarosław Leitgelaer,
Poznań.

| Zaproszenie do przedpłaty I 
1 aa Zietdaaisa |
4 Tygodnik rólnlczo-prze- ó 
J myślowy.
J Biuro Redakcji Poznań, ul. ♦ 
9 Mała Rycerska nr. 2. ♦
e Przedpłata kwartalna 3 ♦ 
e mrk. Dla urzędn. gospod. $ 
j i Kółek rólniczych cena zni- ♦ 
| żona 1 m. 90 fen. (1732) o

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Chothowshi Wł ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881. 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fon.

— Rozszerzonie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wieku. 8" 179 str. 1 m 60 fen.

— Sześń kazań o kwestyi socjalnej z uwzględnieniem Encykl ki 
Ojca św. Leona XIII Nauki miane na Pasjach Wielkiego Po
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.
O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 stron. 2 marki.

'HyrszFeld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy- 
ceuszów. Podług oryginału niemio .kiego opracował ks. Apo
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Koźmian Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Marya Panna nasz ratunok pomoc nioustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym świecie roz
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16° 92 stron. 30 fen.

Woliński Wł. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiogo 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożono i 20 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m.. opr. 1 m. 20 fen.

Szanowni Członkowie
Resursy

raczą wpłacić zaległe składki na ręce p. T. Sado
wskiego, Poznań ulica Berlińska nr. 18 
aż 15go października rł>. Później będą ta
kowe ściągane przez przekazy pocztowe. (1744)

Zamówienia zamiejscowe punktualnie 
i_w dobrem opakowaniu.

Fabryka

Dyrekcja.

s >r”
s-H

poleca

Cukry, czekoladki i marcepany 
własnego wyrobu.

Paryskie cukry i czekoladki, 
Eleganckie paryskie bonbonierki 

także krajowe,
Czekolady Sucharda i własnego 

wyrobu w świeżych i do- g 
| brych gatunkach. (1741) g
Torty świeże z wykwintną dckoracyą w prze
ciągu godziny^takzeiciasta bardzo smaczne.

Sc

r-'aw
%aa

Bank Włościański w Poznaniu
przyjmie do swego biura

młodzieńca
posiadającego prócz dobrego wychowania przynajmniej wiadomości 
ucznia sekundy gininazyalnej i coda mu przez to bozpłatnie sposo
bność ksztalconia się w zawodzie bankierskim. Reflektanci zgłosić 
się winni do podpisanego dyrektora banku i wykazać mu swojo 
kwalifikacye. Wniosek o przyjęcie podany być musi piśmiennio.

(1752) Dr. Buski.

Wiele sit marek rocznie
oszczędzą większe domy, hotelo, ka
wiarnio handle kolonialne, i inne, 
gdy potrzebno ilości kawy i herbaty 
wprost z naszych głównych składów 
z Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalnom po następujących cenach 
iiurtownwch sprowadzą:KAWY
10 f. Afryk, perł. Moeca M 7,50 
10 najlcpszój Maracaibo 8.75 
10 „ Ima Guatemala „ 9,25
10 „ wybornej perl. Santos .. 10,- 
10 ,, dclik. Plant Coylon „ 10,75
10 „ nsjwyboruiej. z Jawy ., 12,— 
10 „ prawdz. Arab. Mocca „ 13, -

HERBATY
4 f. wybornej Congo M. 6,50 
4 „ delikatnej Souchong ,. 8,—
4 „ najlepszej cesarskiój „ 9,50
4 „ najwyborniejszej Mandarln

Pocco „ 12,—
4 „ w dobrym gatunku

czystego bezolejkowego 
proszku Cacao „ 9,—

najlepsze holenderskie wiej
skie masło kubełek 25 f. „ 22,—

Zamówienia w ilości 20 marek 
i wyżej przesyła się franko i wol
ne od cła na całe Niemcy. Niem. 
Bauknoty i znaczki listowe przyj
mujemy. Wszystkie rasze to
wary zakupują na miejscu nasi po
średnicy. Gwarantujemy jak najsu
mienniej za zupełną czystość i zu
pełną wagę towaru. (1562)

Naszem zadaniom jestzupołnie 
zadowolić naszych odbiorców 1 upra
szamy o przekonanie się przez za
mówienie przesyłki na próbę.

Bernhard Wijprecht& Co.
Rotterdam, Wijnstraat 98 & 100.

Od 27 września
mieszkać będę przy ul. śgo Marcina pod 
nr. 6 w domu p. dr. Wicherkiewicza tuż 
obok kościoła. (1743)

Dr. J. Szulc, dentysta.
- .......... L _______ ____ _____  ______________ ' _

Naszę gustownie odświeżoną

Restauracją
otwieramy w piątek dnia 23 września i po
lecamy takową Szanownym gościom do łaska
wego uwzględnienia. (1753)

Ł. Kurnatowski i Sp.
MW* ;«ooTOOot;s?i 

6 koszul snęzki®h ę?
z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.

^4 6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 in.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m.

© koszul męzkieh kolorowych
z francuzkiego krotonu z przyszytemi kołnierzykami i mankiotami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.

W Kossnle męzkie czysto płócienne z nailepszej fabryki
bieiefeidzkiej pół tuzina za 1© tal.

Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy cbstalunku
¿X jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
X 1HU fflEuteewsklt Poznań. X

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2. K

A. Kroinolicki 
Silaflorflerotiyfflęzliifii

Jezuicka ulica nr. 13. 
Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy
bór materyi tak krajowych, jak i za
granicznych. Zamówienia uskute
czniam starannie podług najno
wszych żurnali. (1726)

_ ' Od 1 października powiększam skład mój i przenoszę
go na narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej._____

ITa/bryka (1221)

wywMw woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
dó wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 

wolnój wielkości.

Piekne słodkie węgier
skie winogrona już 
stosowne na kura- 
cyą, codzień świeże,

Piękne węgierskie brzo
skwinie i melony,

Słodkie pomarańcze, 
Soczyste cytryny 
poleca bardzo tanio (1728

S. Sobeski

Studentów
na stół i stancyą przyjmuje każdo-1 
go czasu, a mianowicie od św. Mi
chała (1636)

Krzeszkiewicz, nauczyciel
Długa ul. 7.

gST* Fortepian do użycia, pomoc 
w naukach, pomieszkania zdrowe 
i przestronne.

3 pokoje
w całości lub pojedyńczo z meblami 
lub bez nich są do wynajęcia
Williclmowska ul. nr. 21 I p. na 
lewo. (1711)

w Bazarze.

dla studontów z pomocą w naukach 
i z troskliwym dozurćm wskaże Wny 
S. Sobeski w Bazarze. (1696)

Z powodu zmiany lokalu jest 
w hotelu pod Czarnym Orłem tanio 
do sprzedania; prawie nowy

bilard
i rozmaite używane (1749)

meble.

Śty Marcin 26
4 pokoje, kuchnia i przynale- 
źytości są od Igo października 
do wynajęcia. (1640)

po 1 m. 25 fen., do 5 m. za butelkę poleca cukiernia i hand 
win hurtowny (171

Antoniego Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

Filolog
Ślązak, katolik, szhka umie
szczenia jako guwerner. Ła
skawe of. przyjmuje Ekspedy
cja Kuryera Poznańskiego 
pod nr. 30. (1737)

potrzebuje (1730)
Apteka w Jarocinie.

Sprzedaż tryków
z mojój

trzody czesankowćj
Merinosów

rozpocznie się
z dniem 28 września r. b.

Równo z śnio mam na sprzedaż
kilka zdatnych do rozpłodu

stadników
(holenderskie czarne plamiste). 

Podwody na zamówionio wysyłam
na stacyą kolei Pobiedziska 

Sroczyn p. Pobiedziskami. (1733
H. Windell.

Dnia 3go października r b» 
przód południem sprzedawać będzio 
Dom. Iwno pod Kostrzynem, 
drodze publ. licytacyi z tamtejszej 
zarodowej owczarni (dawniej Koto
wskiej) około 50 sst. ,

TRYKÓW
czystéj krwi Rambouillet,
czygtéj krwi Negretti i
pół krwi Rambouillet-Negretti.

Furmani czekać będą w dniu li
cytacyi na dworcu kulei żel. w Po
biedziskach w czasie nadojś i» 
pociągów przedpołudniowych (1751

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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